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Wychodzi codziennie.
“ nadpłata wynosi: we LW«WI„ rocznie 18 utr. —

pólroeeiL 9 sir. — Kwartalnie 4 sir. 50 it. 
mieś mbui 1 itr. 50 ct.

Z pries>tki, pocztową w Paustwll Ay&ć jaokls 
ruinie itr. — półrocznie 11 hłr. — kwarta! 
nifl 5 itr, 50 ct, — miesięcznie 1 iłł 85 ct.
leeytką pocztową XI drii n f: do catycli Niemi o: 
jijzn lb talarów 80* srg., kwai .a1 it d “''1* 

irg.— do Francji i Aaglji rocznie 108 franków 
ranalnie 27 franków — do Belgji, Włocb 
’a,carji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr

R w  ndjeiyliczy iosztuje 8 ct

Prz"5PI*tJ J ę t t u t n k  przjnsją : we Lwiwld
Irendb eolskiego* przyBióro aaminiitracjl „Dziennika 

plact Halickim i Ajencja a . Piątkowskiej 
plac katedra iy, *  e Witaniu, w Hanb.b-gi., Fnuik* 
furo-. “■ M., w Berlinie, j Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrootawlu pp. Hassenotein & Vo- 
gler, w WleOUll I: F. uOb, E. k w e .

Ogłoszenia prt“ jmają się za opłatą 6 ct. od miejsca
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócr onłaty stemplowej 30 ct ra 
każdorazowe nmieszci enic.

Listy Z pienląazuil ncją bjć p̂ zesy, J f run co do
A.dminlsli acjl„Dsiennika Polski >g  Listy reki a
stacyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Sanmimtó’-, Redatcja nie .irraca.
Lwów 30. maja.

Ustrój autonomiczny królestw i krajów 
przedlitawskieh obiiiuje w rażące anomalje, a 
najmniejszą z tych nie jest z pewnością zezspo- 
lenie władzy ustawodawczej z wykonawczą, za 
pośrednictwem wybieralnych wydziałów sejmo­
wych i powiatowych. Nawet w państwach re­
publikańskich nie istnieją urządzenia tego rodza­
ju , widzimy bowiem, że prezydenta egzekutywy 
ip. w Stanach Zjednoczonych nie wybiera ciało 

ustawodawcze. Gdyby wybór prezydenta zawisł 
od kongresu , naczelnik władzy wykonawczej pod 
pewnym względem byłby ograniczonym w swo­
ich atrybucjach, pod wieloma innemi względami 
zaś, kongres miałby ręce związane i z ujma 
swojej powagi musiałby ulegać prezydentowi, 
jako wybrańcowi większości i przedstawicielowi 
jej dążeń. Niedogodność ta daje się czuć dotkli­
wie w mikroskopiinych ramach naszego ży«ia 
autonomicznego: każdy przełożony gminy albo 
jest piłką w ręku reprezentacji, która go wy­
brała, aloo też, w pewnych warunkach, może 
je teroryzować. Na większą skalę powtarza się 
to samo z wydziałami powi^towemi i krajowe- 
mi. a nigdzie tak mocno, jak w Galicji, tu bo­
wiem wybraue raz przez większość reprezentacji 
„wydziały" uważane są jako świętość, której ni­
komu ani kontrolować nie wypada, ani nawet 
krytykować nie wolno. Samo podniesienie po­
trzeb y reformy tego stosunku, jakeśmy to z. r. 
widzieli, uważane bywa jako zbrodniczy zamach 
na cała autonomię i długo jeszcze ponoś czekać 
‘bodziemy, nim opinia publiczna, uznająca po- 
1 -zebę reibrmy, zdoła zagłuszyć i zwyciężyć opo­
zycję. wychodzącą z pewnej strony i pragnącą 
zatrzymania status quo.

Najbardziej sprzecznym z wszelkiemi poję­
ciami o rządzie parlamentarnym, jest stosunek 
rarszałka krajowego do sejmu. Dygnitarz ten 
mianowany przez koronę , stoi na czele krajowej 
władza wykonawczej, a jednocześnie przewodni­
czy obradom sejmu, mając w tej mierze zape­
wniony wpływ jak największy, a w kierun. i 
ujemnym, rozstrzygający : do niego należy bo­
wiem ustanawianie porządku dziennego i muże 
oU zwłaszcza przy skępn zazwyczaj wymierzo­
n y m  czasie, usunąć z pod obrad każdy przi d- 
miof. ktorego poruszenie jest mu mttmłem. Mie­
liśmy tysiączne przykłady, że tak bywa w isto- 
oie, i & 5  powiedzieć możno, ii m ed o j«e  do 
sim ka wielo najważniejszych ustaw, nadI ktor m

dogodności dzisiejszych. Naszern zdaniem, od- 
powiedniejszem by było, gdyby marszałek z gro­
na posłów przez koronę mianowany pozostał 
naczelnikiem wydziału kratowego, przewodniczą­
cego zaś obradami aby sejm na każdą sesję 
wybierał z tem zastrzeżeniem, iż obiedwie te go­
dności nie mogą być połączone w jednej oso­
bie. Na tego przewodniczącego należałoby prze­
lać wszystkie atrybueje, jakie statut krajowy co 
do prowadzenia obrad nadaje marszałkowi. Ko­
rzyści takiej zmiany potem, cu^my powiedzieli, 
zbyt są w oczy bijącemi. byśmy takowe jeszcze 
obszerniej wyłuszczac potrzebon ali.

GŁOSY z KRAJU.
(Ks. K .) ® p r o f l l u c j l .  _  ( O O. Jezuici —  ichIJYS. iż. I MA I -    » .------

wydawnictw'i i handel mszami.] r ozwóloie nu w łamy 
.Dziennika" ukwacerować kilka uwag, z p0 wocm

dotychczas kraj .oleje, pnygidać 
czoie tej zawisłości sejmu od p ___
działu krajowego, osłoniętego powaga nommao,,

praX rw i!m y , czy li te lub inne j
dy, natchnęły przed laty ę. ^ zecZU“ " jm mirf. 
uczynienia wniosku, w mysi ktorego &oj __

łować jednak wypada, iż sam w nioskodaw ca 
niechał tej myśli i później nikt jej nie podnios . 
O ile sobie przypominamy, pragnął zres7A u. 
Krzeczunowicz zatrzymania dwoistego charakte­
ru władzy marszałkowskiej, którego niestoso­
wność wykazujemy —  chciał tylko wybór mar­
szałka poruczyć sejmowi. Nie wiadomo, czy 
uchwała taka uzyskałaby zatwierdzenie w  Wie­
dniu, a na wszelki wypadek, nie uchylałaby nie-

Kronika lwowska.
(hekapilalacja liislo-yi rzymskiej, in grat.iam pilnej młodzic&y 

szkolnej- Odezwa do pp. filologów i pensum do przetłumaczenia na 
je-uk nrecki. O rozmaity di luljusznrh i o takich, którzyby nimi być 
m'gli. UzadH przykład dyskrecji niewieiciej.)

Dwóch starożytność znał a Bi utusów —  jednego, 
który aa czasu walk pierti szej repu iliki rz1 niskiej 
z Tarkwiniuszem Dumnym i jego  epigonam i, własne­
go syni. poświecił na ołtarzu dobra publicznego— dru­
giego zaś który dogorywające instytucje republika 
akie salw ow ał, mordując sztyletem w senacie, ro zo- 
nego “wnjego o jca , K .jusza Juljusza Kajsaia, proto­
plastę wszystkich „wielkich ojców, bezdzietnych.... 
W  podręcznikach historycznych opowiadają naszym 
synom 'względnie, synowcom), iż tego drugiego Bru­
tusa , Juljusz Cezar um ierając, w ojczystym jęz} 
zagadnął cierpKieini s łow y : „E t tu , Brute/"  rweto-
niusz zaś Trankwiilusz, który maluje nieco zj wieJ 
(fwcz60n« społeczeństwo rzym skie, utrzymuje, iź ’la 
wzór i podobieństwo naszych Jaśnie Oświecony,cbj 
Jaśnie W ielmożnych rodzin, rozmawiających w kółku 
óomowem po francusku, Rzymianie ostatniego przed 
Chrystusem wieku , o ile posiadali le vrat chic, i o ile 
umieli uczucia swoje ukry w ać , que les domesf,gues rfj/ 
comprissent r.<en, rozmawiali sobie —  po grecku. Mi,ał 
tedy Juljusz Cezar nawet w owej stanowczej chwili, 
zasłania,^c togą konwulsyjne skrzywienie twarzy, w y­
krzyknąć : „ K aj ty ejs ekejnon, kaj sy, teknon ? / “

Kto w ie, na czem polega prawdziwy chic, ten i 
wielbi po dwakroć pierwszego z Cezarów, iż w ts«.
decydującym momencie, nie kompromitował siebie i 
swojej rodziny wobec liktorów i innej służby, i prze- 

i ł  ..........................................mówił pe grecki . nie zaś po łacinie, w przeciwn; m-• • £ O-----------------  f -   £--------  f 1 ̂  -|
bowien razie, byłby go zrozumiał nawet pierwszy le­
pszy radca szkolny ga licy jsk i, i byłby roztrąbił w 
mnogich broszurach i rozprawach , iż razjo pewnego
jeden J u l j u s z  znalazł się w cak przykrej sytu 
acii.

Otóż, zważywszy fakl tu wyłuszczony, i_—  i wień­
czę się p. O-romancm. że ściśle b’ itoryczny i z źródeł

wzmianki waszej, iż i we Lwowie znaleźli się fabry­
kanci i komiwoiażery pospolitego handelku, osłonione­
go blichtrem wyrazów kośeielDj. h, handelku wodą z 
Lourd. Muże piętnując teu mezaljans świętości z szal­
bierstwom, jak należy, potrącę o jaki wyraz szorstki, 
lecz darmo, wiecznie grzeezDy jest tylko mazgaj, któ­
ry nic nie widzi, i tchórz, który nie śmie prawdy po­
wiedzieć, nie zostając w najd ilszej nawet koligacji z 
ludźmi takiego pieczywa, zwykłem wszelką po^łostkę 
choćby przytuloną do zakrystjf wydobywać i n» jaw 
w szkockiej toalecie, trzymając się zawsze i wszedzie 
tej zasady, aby księży bić Ewangdjh — me za ’ Ewan­
gelie księżmi, czyli, aDy uderzając czołem przed M aje­
statem prawd Chrystusowych, stawiać pod pręgierz o- 
we podrzutki ultramontańskie zaboi. jnu i mody prze­
mycane z zagranicy, a przezwaue jakby na szyder­
stwo praktykami pobożności. Kuka ych uweg wy­
każe, jak słowo kleiykal.ie, tyranizuje słowo Boże — i 
pr icuje nad tem, aby ludzkość wtrąoić, w sen ciehy 
ogłupienia i nauczyć ją co Jo rzeczy wiarowych od 
dychać średniowiecznem powietrzem.

W iek nasz pełen jefl* monscrualności finansowych, 
lecz nikt zapewne nie przypuszozał, iż dojdzie do te­
go, by wiary nadużywano, do zapełnienia kiesreń świ- 
szczących pustkami^ by powstali kupczyki w biretach, 
i kolporterzy w bomiacb Fat.-zac na to, jak  jedni no- 
tując kuraa wody z Lourd; podkopują prawdę roligij- 
uą o cudach, jak drudzy , aby mieć odbyt na swe 
książki, przedając takowe nie za brzęczącą monetę , 
lecz za odprawienie tylu i tylu mszy, sprowadzają naj­
świętszą ofiarę na tandetę antykwaraką, patrząc ra fo . 
w istocie bronić się trzeba, żeby nio zwątpić o  bierze. 
Ci prtekupnie, których firmę nie wiem ^zy wciągnęła 
w swe spisy izba handlowa, a u których cywilizacja, 
postęp, myśl niepodległa, uczoność, skoro nie przykro­
jone do ich sutauny, zmielone zostały aa proszek prze­
znaczony lucyperowi do zasypywania cyrografów, 
panowie widocznie chcą wiarę uczynić , religja cyfer 
jak ją  niestety już uczynili religją fiirur, uaerzają na 
świat jako na bazar materjali smti, a sami dla złotego 
cielca, aby im dobrze utył, karykaturują podniosłe na­
uki, ścinają je  kosą śmieszności. Szatan gdyby ohod-iił 
w cielesnej koszuli po ziemi, nio potrzebowałby bię 
rumienić takich czeladników, pracujących z tai kn- 
glarskim Bprytom, by kościół zamienić na giełdę, e 
przybytek prawdy na pagodę bonzów wyprawiających 
sposobem kozackim ekskurzje językowe przeciw w n y

11 *  f » J 8 nf HIaKiostkim co nie będąc ślopowiercami, odpychają od siebie 
religijne mazułi laństwo.

Sprzedano niegdyś Chrystusa za srebrniki —- tak 
teraz sprzedają naukę jego —  czyniąc przedmiotem 
zy ikołostwa —  i pewnik o cudach — i p« miątkę o- 
fiary Golgockiej —  byle tylko ekspedycja Loutaowo- 
gO eliksiru —  i książkowego towaru prosperowały ad 
majorem kieszeniarum-glor;am. Nam tu jednak k pla­
nom wiekowym — nie należącym do ablegrów Zmar­
twychwstańców —  zdaje się, iż jak pyszałl i —  sto- 
r7 v człowieka ubóstwili — przysądzając mu patent na 

• ™rlnnść —  tak i bankierzy kościelni —  którzy 
r l^ o r n n r o m it u ją  handlem płynu f  makulatury -  I

nie mogą sobie rościć pretensji do tytułu apostołów 
Chrystus iwyeL. Pisaliście o tem —  jak się zaawautu
rował zdrowy rozsądek prostaczków — zakupując __
a ja l się *.dyski-edytowrla uczciwość pewnych oksię- 
SonycL jednostek, przed łjąc męty z 1 .ourdes — smu­
tne to dowody —  dc jakiej aberracji umysłu i su- 
m.ema doprowadza hrak rzetelnej oświaty -- P«.rce 
się i idnak krwawi —  pat”ząc, jak sami księża —  
Hzczęściem, i i  z nowszy szkoły, Mszę zamienia na 
bankocetle, któremi opłacają pewnym autorom   pe­
wne książki.
< —zecz się tak m a: pooobało się niejakiemu O. 
Zaleskiemu -  wystąpić a s  rynek literacki z jasełka­
mi towaru hisiorycancgo —  drukuje więc dwa wieko­
pomne (?,') dziełu —  dewotki, te stare sziandir^, kłu- 
8<łlr thyżym nabi igały się jak faktor —  by zwerbo­
wać prenumeratorów dl» tak pomnikowych prac __
lecz gdy wszystkie te zabiegi n.e starczyły n« złoty 
plaster pouzebny do zagojenia rany powstałej, w ka­
sie jezuickiej kosztami wydawnictwf —  młodziutki 
debiutant litera iki —  akio u na wyprawiający history­
czne k-oziołki - upada na pobożno przemysłowy for­
tel : oto fi u ihowieństwu na prowincJ* ofiaruje łaskawie 
swe diuki —  nie żądając zapłaty —  tylko —  by mu na 
podane przez niego intencje pewna ilość Mszy odpra­
wiono; on już sobie poradni, zgarniać bowiem bedzie 
za to styp rndja mszalne, gdzie i jak się da —  a cuoć
ich nie odpraw: —  to i sumienie jest ocalone   i
koszta nakładu pokryte —  bo ma łatwowiernych wy- 
ręczycioli. Czy przezacny finansista —  mą jaki rabat
z tej spekulacji książkowej — której przedmiotem __
niestety —  to co święte — o tem nit wiemy —  lecz 
dość, iż geszeft się udzł —  lepiej niż osrbahnj.

Przy wzmiance o tej frymaioe wprasza się pod 
pióro jeszcze następna obserwacja. Oto w obozie ul- 
traoióntańskim gromadka liliputów intelektualnych za­
mieniwszy swe głow y z owcanfi — wzięła sobie za 
nadanie restaurować opinję pewnych dziełowych oso­
bistości — posuwać w randze sławy tych, których sąd 
historji postawM lub pod pragierzem sromoty, lub za­
liczały do minusów. Zdaje się jakby ojciec kłamstwa, 
ogłosi] konKu.s za apologje choćby największych bru- 
dÓw; sltno tylko rakowe szły in usum ultiamontan- 
jkiej ydoktryny. Jako próbki obiegających się o to 
premjum fałszowania lub paginania prawdy dziejowej 
do c iłów świątobliwych —  pojawiły się —  rehabilita­
cja Stanisława Augusta, następnie w Przeglądzie lwo­
wskim rozgrzeszenie Lukrecji Borgji —  i postawienie 
jej niemal na równi z Beatryczą, po tuc.li ekspery­
mentach, należy się spodziewać, iż z drukarni Chaty 
wkrótce pojawią się badania krytyczno historyczne, 
jako nie Hus został spalony, lecz on sam rzucił na 
s os ojców soboru, nadto, jako Izabela eks-króluwa 
p ó łw y sp u  pirenejekiego w. świetle prawdy jest istna 
caeta-diva, istna westalka. Do tego rodzaju prac, 
trzeba najprzód powrósłem świętych r.elów skrępować 
sumienie, następnie awołać na naradę ostatnie mety 
hipokrys ji, dalej nie troszczyć się o takie błohti for­
malności, które nakazuje ta sztywna pani logika, wpa- 
deć yCzęsto w fu joso, w kom.czny szał gorliwości o 
kuściói, i na te drwiny z prawdy, na to nieuctwo 
prz .wrotne odziane szotą wielkości, Darzucić jaskra­
wy ;yu ł, podobny do czerwonej wstążki zawieszonej 
na szyi doorzo szczekającego psiuka, D o takich pra< 
q-asi historycznych, w któ-ych z własnych śmieci w 
w n - lT  J? 81Q oczy az- za» &  je s okna na przect
ak iW F 7 ' ZU !a’ n.“ leŻą r pC zj JeŁaici zPubil: Pul' SKę i „Kapsąta zakonu Jezuitów"—  oba te elaborata
a d w ok a cie  w obronie Jezuitów 8ą właśnie przedm i- 
tem handlu mszalnego Odczytaliśmy cierpliwie, te 

• ? utort w Gberji jezuickiej, SK-eślon7 w :elu
wmatowei propagandy na cześć oo. Jezuitów i prL0 

mau i., £e niedawno z ław szkolnych powstały 
patror KwyCh chlebodawców, występując jak Cicero 
pro domo sua, przebywa na polu piśmiennictwa zwła- 
^zeza historycznego, niemowlęcy peijod ząbkowania,
mi nudność7  ^  ma-jaczen‘ onl 8enn0m i zatrważające-

VY ^ y rażamy  sohie, iż o .Z  iłęski, obw ołary za eks-
s S prz0z tłum ult' ańiontafiów, m odląc-cn

oń jak żyuzi^tlo miesiąca w pełni, uważa się pewnie za

mr — zważywszy dalej, iż naszą dzisiejszą gre- 
czerpa y  frftncuski, rozumieją nawet wróble
czyznę, JjJ J m gię do wszystkich naszych, je-
D a koszerno - teutońskim nie zarai-aych
szcze duchem KO raczyli przetłumaczyć na
pp. ■ O M t *  i  F f t -  b{  j E a o n t  * 8k l.-
język  Hom era, ootokia , j
mację ojcowską następującej do Wie

d a .  : A : . r .  - „ ' i  * 46 •-
T ,S  U ... a  n i.

nie brał z sobą tego trutnia ------ . „ 0
dwóch bawołów  ów, J te&°. ° ’  - łL ^ ó  iestPia-
W szak perswadowałem ci nieraz, iż cp in U  zd|j_. 
wić duby smalone w Radzie miejskiej, w Ra  ̂ ^  
wia, ] ab w Radzie państwa, a 00 1Iine&0 8 - . jnD_.
cjonarjuszami, dyrektommi. verwaltuugaratam f ^
mi tantiemowiczami! Sacrć imiSd»  f *  "itszeiro 
rnogł sś też w całym Wiedniu znaleźć przyz 
adwokata, niż tego Kubę Nicka! ifc **«' w m
tout jam ais! ............. animal de 2“
if.es / “

-iiada jeSt w W ydziale krajowym, a nie po-
o o  1R We Vf lla^r studl0rum, umi“ jąc sześć razy tyle, 

W B k ? ^ ° W  a” 7  ”akŻ° P- J u l i u s z a  C ir k a l
Tlnni ?  ’ - 7  °fJ ÓCZ trZech JyP^m ów i jakiejś re-alnośm, posiada 436 X  25 X  4 =  ?4.0U0 papierków
p° 100 centów W. w akcjach kolei żelaznej Karola 
Lmdwika, i Który reprezentuje nas nędznych Polakuw 
.TOWskich, wooec Niemców, po rusku! Mamy p. me 

cenasa Wolskiego, który wprawdzie nie jest J u l i u  
s r  sm,  ale ma wszelkie kwalifikacje po temu, bo pro- 
w .dzi z niezmierną werwą wszystkie procesa przeciw 
bezbożn nu Dziennikowi Polskiemu. Prawdę mów ja , 
ten Juliusz ma nawet najwięcej zasług, bc kiedy inni 
cnowają się w mysae dzm rj , on jeden ma odwagę 
blamcwać się pod pozorem, iż z w a łe ś  k o s z e r n -  teu- 
tonskie zasady w imię książęco- i katastralno-kosze ■

Upraszam jeszcze raz pp.filologów, któ ^jeszcze raz pp.nlologow, „
otrzymać posady profesorski 3 w razie powrotu nr. 
ber vrarl" do steru spraw publicznych, aby iaCZ^nr„ wnv 
tJumaczyr powyższą apostrofę na piękny - 
język grecki, w_ pizeciwnym razie bowiem, _w przeciwnym razie bowiem, # .
Tranguulus galicyjski byłby zmuszonym wpisac j ą  
kroniki krajowe w powyżBZem, trywialnem orzT1 jD!"t 
a to skompromitowałoby w niesłychanym stopniu-me- 
tylko cały usi rój autonomiczny naszego kraju, ale co 
gorsza, wszystkie pobrane i niedobrane dyWideuOj^i

nie i wszystkich naszyć ,
o —  ' *   fwuiauo i mopuui**uv
i antiemy, wszystką nanzą Simonie i wszyst 
jacy są obecnie, Juliuszów.........* ! ------- r- . , . . ,

A  mamy przecież J u l i u s z ó w  nader snakomi 
tych, P’ e licząr nrw t w ich poczet Cezara, ktorj re­
zydował t Tuileńach, i którego zamordował 
demagog i opozycjonista, co poległ nie pod Filippi, 
ale w Heitzing u Bummayera za 12 złr. w. a.!

Mamy —  iż przejdę po kronikarsku do innych 
zupełnie kwestyj —  matuj naprzykład p. J u l i u s z a  
Starkla, który tak pięknie przemawiał na bankiecie u 
p. burmistrza o drodze „w alk i, zaparcia i ofiar," i

ż posiadając t a k i c h  Juliuszów, musimy ich 
szanowąg, i ji zeli się tam czasem powie co ś , ol tak, 

kóięu  Doutnera, gjien wi* Acht, damit dle Leute es 
nidit ^erstehen! 1 dlatego raz jeszcze upraszam wszy- 
■;Kicb naszych autonomicznych, a z żydami ekonomi- 
• znio i/alczących pp. pedagogów filologicznych, aby 
kromkę mniejszą cafa, gwoli p-zedrukowania jej w 
roeo-jikaeh galicyjski ;h , raczyn przetłumaczyć równie 
elegancko jak wiernie, na wytworny i nip tak nowsze, 
chme zrozumiały języis Hellenów.

. , ma*eri e Łâ  delikatne, że po prostu tknąć sie 
ich me można wobec czytającego plebsu. W eźm y n - 
sp-awę ogólnego zgromadzenia akcjonarjuszów k ol£  
żelaznej Ka.ola Ludwjka. uest to, przyznacie państwo 
wcale arażliwa h’ atorja. Jadzie oto do Wiednia JO 
książę Adam Sameha, jedzie jeden p. S im on, i drugi 
P- Simon, : p. Mauastyrski- i p. Noshiewicz, i p. C 
liński, i p. — last, not least, J Czerkawski. " la lą  
wszyscy, i sdn1 zo swojemi akcjami., d"udzi w chai a- 
kterze ,, Stroiitnannów11 (tj. „Kołków," termin z whista) 
oczywiście w celu zwalenia wszystkiego złego, co się 
stało, na śp. Herza. w celu obalenia dzisiejszej Rady 
nadzorczej i rehabilitowania dawniejszej, a w najgoi 
szym razie, w celu obcięciu tantiem, nieprawym pra

znam iennego dziejopisarza, żę stąpa z powagą senator- 
B. ^ Ja^ i'“ W, kiedy rozwaehlarzy "gon , że ujrzawszy 
się wydrukowanym, rozradował się jaK podrostek, gdy 
zo aczy w zwierciedle pierwsze zwiastuny wąsików —  
wyo ras my „obie lo wszystko i trwogi nas zdejmuje, 

y w ak —i a dla ojców jezuitów oniocujący mło­
dzieniec nie zgasi przed wcześnie na suchotv gardlane, 
ga. ipującej arroearcii. A ślady tej groźnej choroby 
wykazują właśnie dwie wyżwspomniane reKlamy dla 
stowarzyszenuu snycL synów L o jo li, wobec owocu su­
miennych Dsidan O. Zaleskiego, j8k sam swe pensa 
Lazy wA— cały* legi m myślicieli, gromada atleta na polu 
aziejopisarskiem — mężowie panteoński ij chwały i nie- 
śmiertelnego znaczenie — słowem wszyscy nie wyjmu­
jąc papieża Klemensa X IV , skoro tylko odchylili nie- 

H U-Acbins »j* jezuieuich, otrzymują ci jgi —
bądz *o oa ate zarzuty nieuctwa, bądź cbłysrkowa na­
ganę uprzedzenia i stronniczości —  a cała ta chryja

“ a8Zpikowana to strzelistemi afektZni 
do matK kościom, to karUczami kl a te w wysypanych 
na hberahzm, na oierancję. na ośi iatg. L eć* nie dzi-
i • 1u-i.en,L' IŻ nowif>jusz w biatoiji, umiejący żale 
dwie kilka wyrazów z terminologii h istoryc^ej, który
m . kura u,a a™ 1 Blę Łna Przeróżnvch cytatachma acych fw iadczyć o ,ego głębokiej erudycji iż ten
mąż stojący na piedestału oarafjalnych znakomitości, 
ttoi ego sława przelatuje z apartamentu księżny do bu- 

auau hrabiny, jalr piłka z rak do rąb , it ten termi­
nator w p.śmienniczem rzemiośle, do swycb nieprze- 
tr a wiernych słów pudową przywiązuje wagę, a zdania­
mi takich prui-owników jak Bandtke, Wiszniewski, Łu- 

aszewicz, Lelewel, Maciejowski Miukiewicz (nazwany 
r n L  łr0 U8Z? ym f  pomiata ,ab plewą, nie dziwić się
chce Te 1Ż ? rz^ b w b̂.!ie P«rjw a ęię na dęby i
euv i, Wa \C’ daw.ne bowiem mów’ przysłowie, iż 
sbi7 u OuT ° f ucleie wyżej sokoła lata. Jak w 
nei niele a m5 0 fat n>A czekało, tak w młodocia- 

i . n.eJ ff/owie O. ZałęskiejfO zcalazh s i} gratis 
. U?.,b  ̂ Btorjozuficzne, i na glebii iezu.ckiej doj­

rzą wielki erudyta, lecz niestety nieco za prędko i to 
nas smutkiem zdejmuje, bo i tałata rosnąc prędko na 
ziemi inspektowej, w. stup prosty idzie miaelo okryć 

. p ‘ asz ,ZlSŁ pożywnych liści. Podobny rezm at 0k*- 
*ują trzy tomy O. Załtskiego, cóż bowiem innego taL

f ‘7 ' m jd!iny frazesów, prawdę zaki 
mrzoną i jak refrain na każdej nmmJ karcie powta- 
rzaną tę pms ,nL.ę: iż stowarzyszenie jezuitów, to mi- 
ujJJirowy Mesjasz luazkości, iż bez jezuitów B og sam 
by uy akiraś oślemonym Samsonem, iż tylko aŁuici 

n wyiiumyrai patiami, podtrzymu jącymi ogoniastą su- 
nję interesów Lościelnych. Przeciwnikom tego znania 

twierdzącym, iż bronić jezuitów znaczy tyle, cc chwa- 
j1. *■ ąarbatoj piękności laD białą p łeć murzynki, 
1). Zateski ładunkiem katechizmowych słów ber akom- 
paniamen dowodów myje, usiłuje zamurować prawdo- 
mowne usta, z zarzutetp przeciw zgromadzeniu, pod- 
r r r r  prZJ f  pisarzy, poczyna sobie jak
Wata- -  obiek ?  ̂ rzucai °o twarda lub kwaako-
S  BÓoie •UOZT ioną Przez u ucho wny ch poćzy-

kiegoś urojor,go ą wygodnego męczeństwa. Oo zaś do 
loiki, to ta chodzi p0 tych bogoLoinvch kartach bo- 
gOOojn ago panegi-yku, jak po wertepach, co zat do 
p. -Wdy dziejowej, to ta w tej paiodji histo-ycznej tak 
J et prawdziwą, jak rzetelnym jest -umieniec ze skle­
pu, którym przekwitła kobieta zastępuje uciekając- 
rumieniec z twarzy.

Może p. Szujski dał Dię złamać atakiem dowodów 
1 argumentów O. Załęskiego i w swej historji poczy­
nił ocumany puryfikujace oo. jezuitów. Co ao nas to 
mj lamiętm na t o , iż szych wielce podobny do złota, 
w komplikacjach wielki ago historyka, Usypiającego na 
piernatach i poduizkach pochwał ultramontańskich, 
r.dzim y to co w nich -zeczywiście jest —  Ojciec Za- 
ęs i z urzędu wyidealizował jezuitów, pisał to, co mu 

womc było pisać, nie zaś to, co powinien był napisać; 
suflerem zaś głuszącym przenikliwy głos prawdy, był 
_igteres Bflkty ultramontańskiej, interes zakonu. Mło-

wego ich właściciela rastępcom. No i cóż — nie u- 
u° jS ’ a ŝcj '7uarj UBZe powiedzieli, że o księcia nie 

trjidno, znaleźli sobie nawet parę hrabiów, uzu- 
pełnili nimi Radę zawiadowczą, zatwierdzili wysoką 
tantiemę, niskie taryfy, kupno lokomotyw i wagonów —  
jednem słowem, pam ięując grubo o swojej kieszeni, 
u r ożebnih obfity wywóz i przewóz zboża po swoich
szyna,ch, .  Cezara —  puścił w trąbę, w którą wpadł
L erz i Offenheim, Dziennik, Polski, najgorzej wycho- 
wane ni°rnA «aJ ~ ̂ - i-* - — 1 f - «oismo pod polsk cm słońcem, a nawet Czas, naj- 
grzeozhspjszy niewątpliwie z naszych drukowanych 
kawalerów, nie wahają się rozmazywać tej materji! 
A le zobaczymy, co może w takich razach łagodne, 

ikie, delikatne uczucie niewieście, dobrze poWioro- 
» ane! Oto znana powszechnie z wdzięków i wytwo**- 
° e| Geguncji autorka „Pokłosia tygodniowego" raz 
ty ko przezomnie napom dana, iz należy Lamować wy-- i      — u t  *** UW* J  u I* UA WW * fT
bryki temperamentu , a rozdrażnione ne-wy uspokr.jać 
pielęgnowaniem sztuh pi jknych — snać już oa dwóch
tyeodni zajmuje się wystawą obrazów, i słuchr kapeli 
pułku barona Gondrocourt w ogrodzie Miejskim —  
wspomniała bowiem we wtorek naaer uprzejnre i przy­
chylnie o świadectwach moralności, jakie sobie nawza­
jem  wystawiają rozmaici radni miasta Lwowa, ale ani 
jednem słówkiem nie dotknęła wyż wymienionej kwe- 
stji, z której Czas i Dziennik zaczerpnęli tematu do 
skandalicznych eksp JrtorŁcyj! O, krótKojęzyczna córo 
Ewy, tyś wzonrn dla tych kobiet, co zaraz wszystko 
wypaplać lubią! Tyl godna nietylko spowiadać się u 
OO. Krechowieokiego i Podolsk iego, ale nie dzi wił- 
Dym się Lawei \ oale, o dyby ci bogobojni mężowie 
zwierzali się tobie z ! udzkicr słaDOŚci, które przecież 
mieć muszi, zwłaszcza gdy napisano jest: Maneant
tamdiu prooi hnnestigue homines, donec fieri possini an- 
geli. Jużci aniołami leszcze nie są, ale ty umiesz być 
dyskretną, nieprawdaż, nadobna nim fo? A. wiec, nie- 
chtj żyje dyskrecja i niechaj o tein. o czem mówić 
nie wypada, milczy zawsze „Pokłosie tygodniowo."

■
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■ Iziutkiemu autorowi radzilibyśmy mieć zawsze na pa­
rnię ii przestrogi abeoadłowe co do pisania historji, a 
mianowicie, iż aby zostać h sto rykiem yeri no mi a is , 
nie dość liznąć po troszę powierzchownych w.adomo- 
śoi, nie dość nauczyć rię kilkudziesięciu tytułów ksią­
żek i nazwisk ich autorów, nie dość do zdań przeci­
wników przyczepiać tak bez dowodu jakiś kończek, 
zawiaskę, pętelkę negacji lab wątpliwości, nie dość 
plwać na to, czego nie można logicznie obahć —  lecz 
trzcoa przedewszystkiem wieluletniej nauki, doświad­
czenia życiowego, niezależności, by za prawdę wypo­
wiedziana ojcowie nie zamknęli przed nosem furty 
klaszrornej, a głównie pamięci na t o , iż Bóg bez po­
m ocy jezuitów jak dawniej się obszedł, tak i teraz pez nie 
się obejdzie. Bronić kogoś, to zapewne rzecz zacna, 
lecz idzie o to kogo aię broni, i ozy nu  kosztem słu 
sznośoi —  dobry uczynek może być złym —  kto ra­
taje wilka, zabija ow ce, kto naprawia skrzydła ja­
strzębia, ten odpowiada za jego szpony. Czy O. Za- 
łęski nie podiął się takiej sprawy, każdy łatwo osądzi, 
to jednak pewna, iz nie trzy, ule nawet trzysta to­
mów w guście takim jak , Czy jezuici zgubili eto.'v i 
„Kaasata itd.u  ̂ nie zanegują prawdy dziejowej, nie 
stłumią sprawiedliwego oburzenia ludów przeciw tej 
nurośli na drzewie kościoła katolicfe" go, tak, jak  
szklanką letniej a mętnej wody nict nie zagasi wul­
kanu. W następnej korespuuduucji przeszlę wam k il­
ka głów no P-zeglądzie lwowskim." dołączając cha­
rakterystykę naczelnego ks. redaktora, tudzież foto- 
graf je moralne jego pomocników.

Auslrja 1 Węgry.
* Polityka wewnętrzna zaczynu mieć ferje. W  dzien­

nikach wiedeó.kieh pustki. Cokolwiek materjału daje 
im do rozpraw kwestja przyłączenia Dalmacji do kró­
lestwu chorwackiego, poruszona tami dniami przez or­
gana tak zwanej opozycji prawno państwowej i przez 
sło wianofilskich mcnerów Dalmacji. Sprawa co nie no­
wa; toczy się od czasów Schmerliuga. W szystkie da­
wniejsze adresy sejmu chorwackiego domagały się w y­
łączenia Dalmac i z Przedlitawji nu podstawie trójje- 
dności królestwa chorwacko - słoweńsko - dal macki go . 
W  samej jednak Dalmacji jest ailne stronnictwo, nie 
życzące sobie tego. Poruszenie t»j sprawy dzisiaj ma, 
zdaniem naszem, cechę crysto-agitatorską, i możusby 
tam znaleźć rękę Czechów, tudzież hr. Thuna i Ho- 
henwartha w zamiarze sprawienia kłopotów teraźniej­
szemu Kabinetowi.

* Ważną dla nas podniosła wiedeńska Izba han­
dlowa sprawę: domaga się zmniejszenia świąt. Jeżeli 
gdzie, to w Galicji zachodzi szczególna tego potrzeba, 
bo osobliwie we wschodniej części cierpią na tern sto­
sunki ekonomiczne. Chrystus Pan powiedział, że chwa­
lić Pana Boga. należy właściwie czynami. Modlitwa 
bez czynn nic nie znaczy. A  tymczasem klerykalizm 
w interesie swoim systematyczne urządził próżniactwo; 
próżniactwo zaś ciągnie Za sobą cały szereg występ­
ków inn ych , demoralizujących ludność. Rząd powi- 
nienby istotnie na serjo zabrać się do redukcji świąt.

* W  ministerstwie rolnictwa zaszła mała zmiana; 
_adca sekcyjny Blnmfeld został mianowany radcą mi- 
nisterjalnj m , ministerstwo zaś spraw wewnętrznych 
straciło bardzo dobrego urzędnika. Umarł bowiam 
konsyljarz ministerjalay S ee lig , który prawie od 15 
lat pracował w sprawach indemnizacj m ych Galicji.

* Cesarzowa austijacka wybiera się w podróż do 
Egiptu i do Jerozolimy. Termin wyjazdu naznaczony 
na jesień.

* W Porziczanach w Czechach wybuchły rozru­
chy chłopskie przeciwko oficjalistom arcybiskupa pra­
skiego, do którego ten majatek należy.

* Kontrminory wiedeńscy usiłowali temi dniami 
wpłynąć na spadek akcji kolei Karola Ludwika, po­
syłając do Frankfurtu i Wiednia telegramy z donie­
sieniem, że szkody na przestrzeni pomiędzy Radymnem 
a Jarosławiem wynoszą dwa miljony. Jestto fałsz. Nie 
wynoszą nawet 60 +ysięcy guld.

Ustawa przeszła głównie w skutek poparcia je j przez 
ministrów handlu i ministra wojny. Ostatni miano wi 
oie dowodził niezbędności pomnożenia stadników. Na 
temże posiedzenia przedłożył minister spraw wewnę­
trznych projekt do ustawy, któraby upoważniła do za­
mianowania komizji prowizorycznej nt miejsce rozwią­
zanej rady jenerała ej w departamencie Bonches-du- 
Khóne. Przyjęto nagłość tego wniosku.

A n g l j a .  Jeszcze odzywają się echB z pooytn 
cara w Londynie. W  zdumienia wprawiło wszystkich 
doniesienie Timesa, że car przyjmując ciało dyploma­
tyczne, miał przemowę do członków jego. Nie jest to 
bowiem zwyczajem, by obcy monarcha zwiedzający 
państwo choćby przyjaźne, odzywał się % przemową 
do ciała dyplomatycznego. O óż pod tym względem 
piszą do Wiener Abendpos* wyjaśniając tę kwestję w 
ten sposób: „Przyjęcie ciała dyplomatycznego trwało 
bardzo krótko, a car przemawiał wprawdzie, ale tylko
do niektórych reprezentantów państw zagraniozaych. 
Zwrócił się też między innymi i do pełnomocnika ot 
tomcńskiego ze słowv bardzo ujmnjąoemi, mówiąc : 
„że zapewniony jest pokój trwały pomiędzy Moskwa a 
Wysoką Porta, i że uczyni co tylko w jego  (cara) 
mocy, byle utrwalić dobre te stosunki *. —  Zresztą 
mówiąc i z innymi, ile razy odzywał się car, to miał 
zawsze na ustach utrzymanie pokoju i nienaruszenie 
traktatów1'.

W iem y już jak odpowiedziało na to dziennikar­
stwo angielskie i ile przywiązuje wiary do zapewnień, 
które nie zostały potwierdzone przez kancelarję car­
ską, ale na wiatr putzczone przez cara, który był 
wielce rozczulony przez cały czas pobytu w Lon- 
dy niie.

N l t m c y .  Nordd. AUg. Ztg. konstatuje, że w Belgji 
zrozumiano znaczenie pogróżki nowej wojny ze strony 
Francji; gdyby bowiem przyszło do odwetu, to Francja 
musiałaby rozpocząć dzi*»ł m i* zaczepne przez neutral­
ną Belgję. Belgja zaś, dodaje organ Bitmarka, rozu­
mie bardzo dobrze, że Niemcom idzie tylkc  ̂ za­
chwianie neutralności i niepodległości Belgijskiej; tern 

i życzeniem ożywione bvły i &ą Niemcy zawsze, tym­
czasem w razie odwetu ze strony Francji zagrażałby 
on tak Niemcom jak B«lgji.

Jako przyczyaę opóźnienia wyjazdu Bismarka z 
Berlina podają zajęcia jego. Chodziło mianowicie o 
decyzję co do obsadzenia niektórych poselstw zagra­
nicznych. Obecnie mają już być opatrzeni pizyszłi 
reprezentanci interesów niemieckich. Podają więc, że 
baron W erther zostać ma posłem w Konsi antynopoln, 
p. Eichmann posłem niemieckim w Stockholm n, p- 
Perponcher posłem w Brak ,eli, p. Canitz posłem w 
Haadze.

Odjechał jnż także hi abia Hatzfeld do Madrytu, 
i został podniesiony do godności reprezentanta nie­
mieckiego w Hiszpanji, dopóty je d n a k  posada ta bę- 
du e  prowizoryczną, dopóki nie ustali Bię tam rzad 
jaki

t£i szpanja. Donoszą z Madrytu, iż Topete nie 
przyjął posady posła w Paryżu. Telegram z Santan 
der donosi, że jenerał Concha skoncentrował pod Vi- 
toria ?6 .GoO ludri 1 64 dział.

Gaceta ogłasza okólnik rządu, w którym wzywa 
wszystkie władze, ażeby popierały wstępowanie do 
tłużby rej arwowej Wszystkich m łodych lnozi.

Sprawy zagraniczne.
F r a n c j a .  Minister spraw wewnętrznych, Four- 

tou, p.-zyjmował dnia 28. maja członków podwładnych 
swego binra. W  przemowie dc ciała urzędnicze go po­
wiedział, że nie ulegnie nigdy dachowi stronni szema, 
ale pracować będzie usilnie nad zapewnieniem spoko­
ju  społeczeństwu, broniąc go od wszelkich złych 
wpływów.

Pierwsze posiedzenie zgromadzenia po odroczenia 
d .f28. maja zajęte było mniejszej wagi ustawa o sta­
dnikach. 1 Przyjęto artykuł IV . po krótkiej debacie, 
który ustanawia pomnożenie stadników o 200  rocznie.

E r o a  i k a .
(d. 30. maja.)

W procesie z ks. Franciszkiem Ząbe-
c h in r  redaktor nasz H. R e w a k o w i c z  po przeprowa­
dzonym dowodzie prawdy, został wczoraj uznany ze n i e ­
w i n n e g o .  Sprawozdanie z 2 -dniowej nadzwyczaj zaciętej 
rozprawy podajemy niżej.

Odczyty o sadownictwie, P. Miron Krypia- 
kiewi z. fachowy ogrodnik artystyczne-przemysłowy, uzy­
skawszy pozwolenie c. k. namiestnictwa, ma zamiar dania 
cztere_h odczytów publicznych o „sadownictwie postępo- 
wem.“ Później p >damy bliższe szczegóły — obecnie dodać 
możemy, iż prelegent opracowuje dzieło fachowe o sądo­
wnie!,wie, które ogłosi wkrótce drukiem.

W y c i e c z k a  C w i a z d y  do lasu Krzywczyi aiego 
odbędzie się jutro w niedzielę (31. bm.) w razie pięknej 
pogody. Wydział Slowarz. postarał się, aby zabawę uprzy­
jemnić i urozmaicić.

Zbiegły nczeń. Lma 21 . kwietnia br. zbiegł bez 
wieśei 15-letni terminator ślusarski Piotr Parkula, od ślu­
sarza Króla pod 1. 7 3 2 zamieszkałego we Lwowie, miał 
na sobie palto koloru siwego. Rodzice jego zmartwieni nie 
mogąc go dotychczas odszukać, proszą osoby, któreby o 
jego pobyoie cokolwiek )%d wiedziały, aby o tern dyrekcji 
policji łaskawie donieść zechciały.

Mowy zakład gastronomiczny urządzony 
został we Lwowie, Przy ulmy Kopernika v  domu Towarz. 
Kredyt, otworzył p. Sadowski i Sp. z komlortem jierwszo- 
rzędnym. Przekąsk: gorąee i zimne, nowaljr wszelkich ga­
tunków i napoje wyśmienite.

Mianowanie. Ministerstwo skarbu mianowało do­
tychczasowych komisarzów skarbowych: Marina-Augusta 
Kędzierskiego i Hipolita Szalińskiego poborcami podatkowy­
mi w 9. klasie rangi.

Rozporządzenie. Dla ułatwienia i przyspiesze­
nia czynności istniejącej w Tarnowie komisji miejscowej 
dla spraw serwitutowych ustanawia namiestnictwo z d. 15. 
czerwca br. dwa jej oddziały: I. i II.

Oddział I. tej komisji z siedzibą w Tarnowie zała­
twiać będsie zaiegające jeszcze sprawy w powiatach: Biała, 
Bochaia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowę, Kraków, Myśleni­
ce, Taraów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec.

Oddział II. zaś z siedzibą u Rzeszowie, sprawy ser­
witutowe w powiatach: Jasło, Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, 
Nisko. Pnzno, Ropczyce, Rzeszów i Tarnobrzeg,

Temn ostatuiemu oddziałowi przydziela nadto namiest­
nictwo do zalatw.c 1,1 a zalegające jeszcze SDtawy terwitu- 
towe rowiązanej sanockiej komisji miejscowej w pow’atach: 
Biroza, Brzozów, Krosno, Lisko, Sanok 1 Tarka.

Koleje gnlieyjskie. K o l e j  K a r o l a - L u -  
d w i k a postanowiła budować sobie małą kolej uboczną. 
Przy rekonstrukcji budowy naziemnej i przy równoczesnam 
zmienianiL szyn i pociągów na tej kolei w przestrzeni ze 
Lwowa do Krakowa użytym być musi najlepszy rodzaj 
żwiru ■ aby si« zatem z łatwością w dobry żwir zaopatrzvó 
wydn-ije kolej Karola-Ludwika nowe skrzydło szyn mię­
dzy -ar nu w im a Bogn miło wicami. Ts odnoga kniejowa bę­
dzie prowadzić do Danajoa , gdzie się w obfitości znajduje 
żwir potrzebuy. tinisterstwo handlu pod dniem 8 . bm. zgo­
dziło się  ̂w zasadzie na ten projekt, a polityczne zbadanie 
tegoż żwirowegc szlaku odbędzie się wkro.će.

N a d w o r c u  w C z e r n i o w c a h  stanie nowy 
magazyi , przeznaczony wyłącznie na skład palnych i ła­
two eksplodujących towaiów. Przykład godny naśladowania 
dla innych kolei.

W  Krakowie umarł dnia 2y. bm. kanonik tam­
tejszej kapituły ks. Oswald R u s i n o w s k i .

Powćdś w starostwie niskiem azczęśl wszy miała 
przebieg, niż winnych sąsiednich, z powodu głównie sze­
rokiego koryta Sauu w tych stroraeh , rze**a bowiem nie 
w zbiera, a nagle. Nie obyło się jednak i tam bez szkód w 
polach uprawnych i łąkach położonych w nizinach; w je­
dnej wszakże tylko gminie , w Przyszowie, musiano roze- 
bra przed wodą 3 stodoły i chatę, a na drogach kraj. za­
brała woda 2 większe mosty
■p i T1 ® o r s z c z o w s k l e g o  27. maja. (Koresp. Dzi m. 
1 ' *") Z prawdziwym żalem pożegnaliśmy dzisiaj tutej-
.zego komisarzu powiatowego, ktacieja Kubelkę, przeniesio­
nego na własne żądanie do Kałusza. Zalodwie 8 miesięcy, 
jak pizyoy] do nag g Żydaczowa, a przez tak krótki prze- 
cią («aou, potrafił swem rzetelnem postępowaniem, prawym 
charakterem, grzeoznom obejściem się ze wszystkiemi sfe 
rami Społeczeństwa, wreszoie nozoiwą a gorliwą działalno- 
cią 1 zjednać sobie n wszystkich mieszkańeÓM nie tylko 
miastecLka iecz i okolicy ogólną sympatję. Ż ignamy go 
ze szczoreu. życzeniem najlepszego powodzenia na no wem 
stanowisku,

 ̂ pod Przeworska. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Od kolegów moich powracających z Jarosławia z konferen­
cji nauczycielskiej doz iec ziałem się, że na tej konferencji 
przedsięwzięte wybór członka dc rady srkolni j okręgowej.

Na jakiej to podstawie za î ądzono ten wybór, o „om 
nikt z pewnością nie wie. Pomijam już nielegalności, o ja­
kich mi mówiono, żr się podczas wyboru działy, jak ró­
wnież, ze p. inspektor miał pewien roazaj presji wywie­
rać, i wniesionego do protokołu protestu początkowo wpi­
sać zabraniał, gdyż o tern pc bliższem poinformowaniu sie 
we właśeiwem źródle, obszerniej nap;szę. Pominąć jednak 
nie mogę, jak mógł p. inspektor zarządzić tak doraźny wy­
bór, skoro zwołując konferencję nie umieśo go na porząd- 
Kr dziennym, nauczycielom nie rozesłano legitymacyj, a 
większa połowa, która nie mogl" brać udziału w koferencji, 
o tem nie wiedziała i nie wie dotychczas. A przecież to 
sprawa ważra i żywo oDchodząca nauczycieli.

Mamy nadzieję w Radzie szkolnej krajowej , źe w tę 
sprawę bliżej wglądnie, i przynajmniej cnociaż na przy- 

■ szłośó zars ąazi bardziej legalny sposób dokonania tyoh wy­
borów.

Myślenice 25. maja. Dzisiaj, tj. w drugie święto 
Zielonycn Świąt, odbył się ues wspaniały, a dla słoty z 
d. 3. bm. doząd odroczony akl poświęceniu ihorągwi tutej­
szej straży ogniowej ochotniozej, zawiązanei w toku zesz. 
Wczorajszy capstrzyk muzyk’ strażackiej z latarniami i po­
budka dzisiaj z z wystrzałami 1 moździerzy, zapowie­
działy miesikeńcou ti niewidzianą tutaj uroczystość. To 
też lnzno tłumy ludu zaległy już wcześnie cały rynek, 
gdzie o godi 9. z rana przybyła w wojskowym porządku 
ouhotn. straż_ogniowa, składaiaca się obecnie z 97 ludzi

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a ,  

w trzech tonach
przez

JANA ZACHARJ ASIEWTCZA

Tom p i e r w i i y

(Ciąg dalszy )

Taki by ł mniej więcej ponury obraz wyborów do 
rady powiatowej.

Andrzej p .trzał na ten obraz i smutno ma bar­
dzo było. B ył tu i tam, widział i sły.zal co się tam 
działo i co tam mówiono. Wszędzie występował na­
przód namiętny dach stronnictwa i nbezwładniał wszei- 
kie choćby najlepsze usiłowania.

Najmocniej zasmucił go widoK. włościan. Przy­
szli oni z mandatem w ręka od licznych gromad, ale 
nie wiedzieli bynajmniej ć< mają w ręka. Sprytni, 
pokątni doradzcy zaciemniali im jeszcze bardziej cie­
mne ich głow y, a pod płaszczem agitacji wyborczej 
zzozepili miedzy Indem ślepą nienawiść przeciw tym, 
którzy w hierarchji społecznej stali wyżej.

Na każdym punkcie był rozstrój i n.eufność. K a ­
żde stronnictwo w zapale W ołki przekroczyło gian.oę 
zwoję i mimowoli wykroczyło daleko po za swój wła- 
śoiwy program

J udzie ducha zachowawczego urobm sobie jakieś 
idealne strachy, przetiw którym chcieli walczyć. Pod 
wpływem tyoh strachów tworzyły się icb zdania i za­
patrywania na pojedyńcze kwestje społeczne i sami 
nie wiedzieli, jakim sposobem zaszli aż na słód brzsg 
zd rowugo rozsądku. W  gorączce trwogi widzieli przed 
sobą wszystL.e spreśności przewrotów społecznych i 
oskarżali swoich adweisarzy o zamiary najdzikszych 
zbrodn i!

Na pierwszej stronie były te same ekscentryczne 
obawy. W alczono z jakimś potworem, który prawdo­
podobnie żył tylko w wyobraźni rożnami-tninnej. 
W szystko co tylko czarnego i szkaradnego k’ edykol- 
wiek stworzyła histoija, wszystko to odnoszono do 
przeciwnego obozu. Pojedyncze wybryki nie złej woli, 
ale głupoty raczej brano na karb stronnictwa i we­
dług tego malowano chorągiew tegoż stronnictwa.

Przy takiej waloe najgorzej wyszedł włośeiani

Albo zupełnie zapomniano o nim, ale wyrywano go 
sobie przemocą, z jzego tenże nie byJ wcale zado­
wolony.^ P ’ eszozoty podobne nie wyszły mu na dobre, 
a w n 1 lepszym razie wyszedł z tych uścisków z g u ­
zami. Najsmutniejszy by ł 1 tego rezultat, że ti kt. 
walka wywoływała zgorszenio i nieufność.

G dy Andrzej to wszystko rozmyślał, stracił pra­
wie wiarę , że może być lepiej, Mimo to j .dnak po­
czuwał się do obowiązku, aby przynajmniej sił swo­
ich spróbować.

1 po długich zachodach, po gorącej walce z je ­
dnej, z drugiej i trzeciej Btrony udało mu się zgro 
madzić wszystkich wyborców razem, aby pow ziąć 0- 
stateozne postanowienie.

G dy wszyscy jnż się zebrali, powstał Andrzej 1 
zaczął powoli przemawiać.

Mows jego, gdyby ją jaki stenograf potomność*

{irz-kazał, była rzeczywiście oryginałem. Potrze Da by- 
0 awiem zwinnie i ostrożnie przemykać się między 

Scyllą a Charybdą, bo inaczej wywołałby burzę i 
samby w niej utonął 1

Z wielką ostrożnością dotknął mowoa różnych 
kwestyj społecznych. Rwestje te wyprowadzał w ten 
sposób, żeby ani jednych ani drugich nie drażnić. 
D łngo musiał przygotowywać skrajnych Konserwaty­
stów na to, abt im w końon powiedzieć, że nauka i 
oświata ani roli ani własności dworskiej, ani lasom i 
pastwiskom nigdy Bzkodzić nie może. Przeciwnie sta­
rał się dowieść, że nawut wielką korzyść może przy­
nieść tym głównym czynnikom majątku powiatowego. 
Z  drugiej za owa strony uspakajał, że już z samej na­
tury oświaty wypływa, że może tylso powoli i sto­
pniowo Bię rozkrzewiać, bo wszelki nagły przewrót 
sprowadziłby tylko zamęt i chaos. O propinacji mó­
wił długo i bardzo oględnie. W ykazał jasnemi bar- 
Waor dodatnią stronę tego przywileju, który w cięż­
kich czasach daje szlachcicowi suchy, pewny dooho- 
dzik, ale oraz uznał niemożliwość utrzymania się] na 
tej pozycji wobec zmiany wyobrażeń całego świata i 
żądał tylso przyzwoitegc wynagrodzenia. Mimocho­
dem skreślił jeszcze ponury obraz społeczny, który 
tworzy się z tego przywileju między Indem, a że Jud 
umoralniony więcej roli dostarczy robotnika. W  koń­
cu podniósł dla dworskich reprezentantów bardzo sym­
patyczną Kwestję o lichwie. Odmalował w sperób 
przerażający, jak ten rak gpołeczny toczy społeczeń­
stwo od góry do dołn, to jest od tsżlachcica do chło­
pa —  i rzucił w 11 smucone zgromadzenie projekt Laś 
aalioakow

biednej szlachcie zasilię w czasie gwa towno) po- 
tizeby. Ostrożnie wywodził dalej, żc i włościanin 
lichwą przygnębiony z\Jai j e8t robotnikiem, a więc i 
jemu naieży się taka Bffrna p0moc kas zalicz*, swych.

Długu, bardzo długo mówił Andrzej i tak ostro­
żnie i dyplomatycznie dotykał się różnych nawet za­
sadniczych kweBtyj, że roimamiętnione przeoin sobie 
stronnictwa wcale się nie spostrzegły, że zeszły się 
tntai jazem, nt wspólnym zagonie pracy.

Mowę A nd-z-ja powitane rzęsistami oKlaskami, 
a samego triwcę 0 mało nie uduszono w serdecznych 
uściskach. I jakoś uię stało, żo notarjusz-Nepomucen 
uścisnął Andrzeja zaraz po panu Piotrze, a pan A n ­
toni pocałował g 0 w ramie zaraz po aptekarza —  i 
co większa, 4e żaden z nieb nie uczuł w tej obwili 
ani wstręt i ani żadnego innego szwanku Nawet kilku 
włościaL zbliżyło się do Andrzeja i —  pokłonili ma 
ię nisko.

Zia godzinę nastąpPy wybory do rady powiato­
wej. Jnż z tych wyborów okazało się, że Andrzej był 
bohaterem dnia. M i a ł  najwięcej głosów, na które skła­
dały B*ę Wszystkie stronnictwa.

dy wybór już Dył skończony, gotowano się do 
wybo n wyaziału i marszałka.

B yła to ważna chwila dla Ar.drzeja, jakkolwiek 
on tylko sam jeaen całą wa^ę tej chwili ucznwał.

■Sadząc z całegu usposobienia nowej rady, Andrzej 
miał sz»nsę zostania merszałkiem.

Człowiek młody, mający zaledwie lat trzydzieści—  
a już marszałkiem powiatu —  zaiste to zaszczyt nie 
m ały! Do Lego zaszczytu możnaby jeszcze nawiązać 
inne, więcej osobiste nadziejo— nie byłaż to piękna, 
m oczą droga, która się teraz przed Andrzejem otwie­
rała?

Mż dotycbczasowem j®C0 życiu by11 to zenit — 
jakże to trudno w zenicie życiL zatrzymać wszystkie 
zmysły i n*e dać się unieść złudnym podszeptom pró­
żności i dumy ?

Andrzej uczuł potrzebę samotności. W yrwał się 
z uścisków przyjaciół, odepchnął nawet poczciwego 
doktora, który płakał z radości, i udał się do swego 
pokoiku na drugie piętro zajazdu.

Tam kilka chwil przesiedział samotnie. Podparł 
ręką głowę i dłngo myślał. Jego twarz była jeszcze 
zarumienione szlachetnym zapałem, oczy błyszczały 
jesccze tym samym ogniem , z jakim  do zgromadzenia 
przeman ia ł , tylko ni pięknem czole sunęła się mała 
chmurka.

naieżyeie umundurowanyeL i zaopatrzonych w potrzebne 
prrybory, tudzież wszystkie władze miejscowe i młodzież 
szkolna i ustawili się w o^oło ołtarza polowogo, ozdobnie 
i umyślnie na ten oel na rynku urządzonego. Przybyło 
takie procesjonalnF przy odgtcsi6 dzwonów duchowieństwo 
miejsoowe z cechami i sztandarami, i rozpoczęło się przy­
bijanie do drzewca nowej i pięknej chorągwi biało-amaran- 
tow ej, głównie za staraniem pań mieibcowyoh dla straży 
sprawionej, przyczem każdy z zaproszonych wbijał osoDny 
góżdź, jak to jest w zwyczaju. Przybitą w ten sposób i 
poanies.oną chorągiew powitały wystrzały moździerzowe, 
a muzyka strażacka dawnym hymnem polskim, po ozem u- 
jęli ią ojcowie chrzestni: rdwokat dr Marik jaku burmistrz 
miasta i naczelmz ochota, straży ogn., tudziez pan1 Świe- 
żyńska małżonka sekretarza rady powiatowej zastępstwie 
nieobecnej starościny Zborowskiej, * , ira najwięcej się przy­
czyniła do sprawienia chorągwi, a ks. Józef Tar .bata wy­
służony dziekan i proboszcz miejscowy dopełnił kościelnego 
aktn poświęcenia. Następnie wikary ks. Solak przemówił 
od ołtarza do zgromadzonych, wykazując ważne znaczenie 
nowej instytuoii dla miasta, które młode straż w tak kró­
tkim czasie już trzykrotnie ocaiiłu od zniszczenia prze:* 
pożar, podziękował paniom za dar tak piękny, jak dopiero
00 poświęcona chorągiew, zachęca* sto warzy szdnycb dr kar­
ności i dc wytrwan.a przy sztandarze

Po tym tak uroczystym akcie kościelnym, udała się 
cala itr tz z gośćmi swoimi ns imadanie, gazu iot* podej­
mowali hojnie starsi Towarzystwa. Majówza w losie za­
kończyła wreszcie cah tę uroczystość. tak miłą każdemu, 
komu rozwój naszych miast mniejszyjh i rozoudzeme du­
cha między zaniedbanem dotąd mieszczaństwem na sercu 
leży.

Wiedeń 29. maja. Ks. Ciepanowski, rektor tutejsze­
go seminarjum gr. kat. został usunięty, znaleziono w ra­
chunkach pewne niedopytalności.

Kufiuelin K u c h e m ,  znany ze sławnego proce­
su stanisławowskiego, podał o pozwolenie zmiany nazwisko 
swojego na K a r m i ń s k i ,  chcąc zupełnie zerwać z prze­
szłością, która widocznie bardzo mu cięży, stawił się przed 
**aznodeieją żydowskim , dr. Jellii kiem , i oświadczy* , że 
występuje ze związku ga—15 wyznamow jj .zrachi Kie

Dfflltygodnlk „Krruicau donosi: Nowo od­
kryte w Krynicy źródło mineralne, szizawy alkaliozno- 
żelezistej, w kwas węglowy bardzo zamożnej, niebawem 
ścisłemu rozbiarowi cUemicznemu poddanem zestame. Do 
przyszłej badowj zaprojsktowanigo domu gośomnc-zdroio- 
w“go (Kurhaus) przygotowują się już materjały. Zamiarem 
jest przełożyć w ZaKtada.e Krynickim gośoinieo publiczny 
z lewego na prawy brzeg potoku „Kryniczanką11 zwanego, 
przez co Zakład niemałe korzyści, a gośoie zdrojowi oczy­
wistą wygodę oduieśćby mogl*.

W I w o n i o z u  odkryto nowe źródło mineralne, któ­
rego hydrotecbnicznem urządzeniem i cliemiczuem bada 
niem ma się ni ibawem zająć zaszczytnie znany z prac 
tego rodzaju, p. Adolf Aleksandrowicz.

W No we m- Mi e ś o i e  nad Pilicą (Króbstwc Polskieł 
otworzył w d. 24. maja b. r. dr. Bieliński „Zakład prsy- 
rodo-le .zniczy", w którym zaprowadzone bęuzie najobszer­
niejsze Zastosowanie metod Hydroterapji, tudzież laozonie 
wodami mineraluemi i rozmai temi przetworami mieozaemi. 
Za utrzymaDie i kurację opłaca się od osoby dziennie od 
P/g do 3 rubli.

Vwieńczenie pomnika- §tanislaw» Ho-
1 intzki, mającego stanąć w jednej z w«.rszawskich świą­
tyń, niedmgc będzie dokonane. .Postać „Muzyki*, mająca 
unosie się nad pomnik*em, jest już wykuta z marmurn w 
Gai Tar* u Fabm ottego, podług modelu danegr przez au­
tora całego pomnika p. Godebskiego, znajdującego się obe­
cnie w Warszawie. Dzieło to wkrótce ma przybyć do War­
szawy i zapewne Drzvspieszy rozwiązani zagadki, w któ­
rym z kościołów tamtejszych ma się umieścić praca na­
szego utalentowanego rodaka, poświęcora pamięci natchnio­
nego kompozytora, rzadkiej prawości człowieKa i cmze- 
ścjanina. Jednocześnie dowiaduje się Gaz. Warsz. o wy­
kuciu tamże w Carrarze u Caniparolego, ołtarza marmu­
rowego w stylu gotyckim, do kaplicy cmentarnej w Piotr­
kowie, według modelów wrykonanych na żądanie obywatela 
Karola BurgLardta, przez znanego artystę warszawskiego 
p. Bolesław:! Syrewicza, podczas pobytu w Carrarze w roku 
zeszłym. Ołtarr ten w zupełności wykończony, prócz po- 
staoi Chrystusa ukrzyżowanego, która z grnbsza jedynie 
spnnktowana, ma się wykońozyć własną ręką autora pro­
jektu, wkrótce przybędzie na miejsce. 'Wysokość ołtarza 
wynos; stóp 15. Dc drogi albo lądowej przez Wiedeń, albo 
morskiej przez Liworno, urrieszozono go w 15-tu pakach.

Z Towarzystwa prawniczego. Sekcja To­
warzystwa dla prawa pozytywnegc zbierz? się dzisiaj (30. 
bm.) o goaz. 7, wieczorem na zwyczajne posiedzenie Na 
porządki dziennym: Sprawozdanie dr. Tills o noweli do
procedury cywilnej.

rzył on o tern m era*, aby ns, szerszej arenie życia 
być dla społeczeństwa pożytecznym, dzisiaj otworr- ła 
Bię przed nim ta «irena, a wstępuje nanią : niemałym 
zaszczytem, bo od razu z laską marszałka...

Serce biło ma żvwo przy tej myśli— a jednak na 
czole jego była mała chmurka...

W stał i przeszedł się kilka razy. Na ulicy były 
jeszcze zgromadzone tłumy widzów, którzy dowiady­
wali się o rezultacie walki wyDirczej. Z  tłumów tych 
wychodził głos, któ-y dziwnie drażnił struny dumy 
szlacuetnej... Andrzej zatrzymał się przy oknie.

W  tej chwili cały zadyszany i ja *1 rak czerwony 
wnadł do pokoju pan W ojciech.

Andrzeju! kochany And*zeiu! w ołał szioohając 
stary przyjaciel ojca— ty jeste i dzieckiem szczęścia, ty 
matn^' siostrę i mnie uszczęśliwisz!... Ozy wiesz, co 
się dzieje w gronie w yborców ?

Co tę dzieje ? zapytał spoKojnit Andrzei i pod­
pali ręką głowo.

Jakio? Ifie wiesz? Nie przeczuwasz naw et? 
O matka twoja jn± płacze z radości... gdyby to twój 
ojciec żył teraz międzj nami! N ie , umarłby z rado­
ści, że »yu jego... kość z kości jego m ospanie.. i to 
jeszcze w tal miodym wieku... a już... iuz... marszał­
kiem !

— Marszałkiem ? powtórzył z uśmiechem Andrzej 
— któż to wam o tem m ów ił?

—  Kto mówił ?.. W ie m , o wszystkiem wiem... 
były właśnie narady u pana Piotra... a nawet ter N e­
pomucen , który nikomu jeszcze nie pom ógł, mówił 
mi, że...

—  Żałuję mocno— odparł spokojnie Andrzei— ża­
łuję mocno, że radża rapróżno!

— Napróżno? Co, napróżno < D1l czego nap-óżno ? 
Nie napróżno— będziesz marszałkiem1

—  Przyrzekam wam panie W ojciechu —  ze nie!
—  N u, nie... co to jest n ie ! Powiadam ci 1 basta! 

Jesteś już marszałkiem!
—  Nie przejmę tej godn ości!
Pai W ojciech  odskoczył dwa kroki w tył i wy­

trzeszczył szeroko wypukłe oczy.
—  Co ty mówisz Andrzeju! Co ty mówisz i Może 

Bię przesłyszałem I
— Powiedziałem jasno i wyraźnie.
—  N ie , n ie , ty bredzisz A ndrzeju! Szozęśoie. 

wielkie szozęśoie pon i ęszaio ci w g łow ie !
—  W idzę jasno i dobrze. Godności marszałks 

Drzyiąć nie ir ęgę ! _______    (O* d. n.)
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Z  I z b y  s ą d o w e j .
Prooes ks. Fr onc i s z ka  Ząbeoki ego  z Z alasow y, 
przeciwko redakcji Dziennika Polskiego o obrazę honoru 

dnia 28. mpja.
Skład trybnnału: przewodniczący radca B u d z y n o - 

w s k i :  sędziowie: pp. radcy M o g i e l n i c k i  i J a s i ń i k i  
Józef, zastępca p. adjunkt dr. B o j a r s k i ,  piotokolista p. 
Ł e n rn s t il

Sęds. owie przysięgli: pp. T a r n a w s k i  Jan, W a j d a  
Piotr, K r o c h  Rubin, Szubut  Karol, M r o z o w s k i  Tan, 
dr. W r ó b e l ,  D z i e d z i e l e  wi o z  Kasper, Sz p u l e r  Franoi- 
■nek, W i e r z c h o w s k i  Jan, H e r m a n  Ludwik, K u n a -  
• i e w i c z  Jan, W iz  n e r  Wojoieuh i zastępca R a j Cen 
Natan.

Zartępca orkarżycieia, księdza Ząbeckiego, dr. Y, -li­
sk i  Ludwik. Obrunoa oskarżonego, dr, Ł n b i ń s k i  
Ludwik.

Oskarżonym jest p. Henryk R e w a k o w i c z , odpo­
wiedzialny redaktor Dziennika Polskiego, za koresponden­
cję „Z  pod Tuchowa11, w sierpn;u z. r. umii srczoną, a 
malującą w kilkn obrazaoh okropne połażenie lndnośoi w 
czasie grMU’ ąoej tam -bul iry.

Pun J. Rogorz, jako były właśoiciel tegoż dziennika, 
także był pooiąg oęty do odpowiedzialności. P. Rogosz 
stan pneu sądem i uświadczył, że chociaż obowiązkiem 
jego, juko właściciela, było ty1 ko porozumiewanie się z re­
dakcją Co do głównego kierunku dziennika, nie zaś doglą­
danie treśei każdego artyknłn z osobna, to jednak cznjąc, 
iż byl moralnie związanym z redakcją w czasie gdy ar­
tykuł inkryminowany był zamieszczony, gołów przyjąć na 
sieuie odpowiednią część nastęnstw, jaki* wynikną z pro­
cesu. Dr. Wolski wszakże, w imieniu oskarżyciela, od­
stępuje od oskarżenia przeciw panu Rogoszowi, tern po­
chopniej, iż cz „zł. o się, że p. Rogosz nie był "awet we 
Lwowie, gdy artyknł w mowie będący, nadszedł dc re­
dakcji i hyl wydrukowany.

Pc dokonaniu wstępnych formalności i zajęein ławy 
przez panów przysięgłych, przewodniczący raizcdzs odczy­
tanie inkryminowanego we wspomnianej korespondencji u- 
stępu; brzmi on następnjąec:

„Przy-zedł wójt z Zalassowy do lekarza do Ryglic z 
zawiadomieniem, że cholera wybuohla. Dr. Jżronenberg 
siadł na wóz i jedzie. Pokazują mu chatę, w której dwoje 
lndz; zmarło.—  A kiedy zmarli?— Trzy dni temu. Kiedy 
pochew ani r— Jeszcze leżą na boisku.

Doktor własnym uizom me wierzy, idzie na bon. o 
—  ciała w stanie rozkładu największego. Lekarz gromi 
wójta —  czemu ciaf nie pogme >ano, a Indzie się od-

  Jakie poohowcó, riedy ich nie ma kto pokropić.
—  A  przecież macie księdza.
  Co ta z tego, kiedy z Jegomością pojednać się nie

można, wedle tego pogrzebu.
—  Jakto pojednać ?
_  A n o  tak,  ż e  p i e n i ę d z y  m e  ma,  z o s t a ł a  

t y l k o  k r o W S ,  a ta s i ę  J e p o m o ś . i  z a  m a ł o  w i ­
d z i  i p o g r z e b u  s p r a w i ć  n i e  c h c e .

S U  n, pisał do starostwa -  ludne j  r o z e t a
ksiądz proboszcz poje< hał oglądać swe o ra. o o nie 
lada probeszcz z Zalassowy ks. Z. Na sposób pana K ono- 
sk’ego dorobił się fortury, o ozem wie cała o*< ica. Wy- 

wyohowańoow i wychowanki a jesse^e mu została 
wioska mezia Umszawa, którą kupił przed iaty z owoców 
bogobojnej pracy kapłańskiej.

Toć takiemu panu, to licha krowa wieśniacze, nie 
starczy za eaasę pogrzebn. Niech ciała zmariych gniją na 
upale, meoh cholera się szerzy, nieoh truje i zabija, niech 
lud ZLtraoa wiarę w Boga miłości, na widok kapłanów 
zdsu rstwa— byle trzos był pełny, a do Uniszawy coś dru­
giego dokupię."

Pan Rewakowicz, na pytanie trybunału, o riadoza:
Iż jruyjmaje odpowiedzialność za ten artykuł. Pisa!
'.„u  tek pewny, cierpiąc treść z źródła am^ntyoznego, 

mianowicie z opowiadań naocznego świadka. Świadkiem 
L m  b y 1 aie kto ifmy, jak doktor medycyny Kronenberg 
przysłany przez władze polityezn. do wsi aaisowej (po
c j l ;  v  - o - m  5 *

t  *  r r l L . Mtylko styl , odpowiednio do wymagań zien 
my, i nie wprzódy go jednak odda1 do dru u, 
oiągnął .nformacji od osób godnych, oo do Draw 
fakiu zarzucanego księdzu Ząbeckiemu. Postępek ten księ­
dza Ząbeokiego, który nie cnoiał onować umarły:'* a. m 
jakiejś krowy nie dadzą— i to w czasie cholery, gdy p®" 
"gr.eo opiewaj jest koniecznym. najpóźniej W D ioazm 
po śmieroi, jak tego wymagają *,łnsZne przepisy polioyjno- 
tządowe!— postępek ten księdza Ząbeckiego, powiada pan 
Rcwakowiuz, oDurzył wszy-staTch, całą okoiioę.

pomijając zasiągmęte informaoje, redakcja tern sna­
dniej mogła uwierzyć w prawdziwość faktów podanych W 
korespondencji, że rzeczy podobne, niestety, wydarzały się 
nie w jednej parafii Przecież sam rząd dc ustaniu cholery 
widział się zmuszonym wystąpić w Gazecu Lwowskiej, 
organie swoim, przeciw wielu duchownym, którzy nie po­
mnąc na swe powołanie, a mając na uwadze tylko zysk 
lub własne bezpieczeństwo, zapomnieli o swyuh obow; ąz- 
kac b kapłańskich, w czasie strasznej klęski, dotykająoej ioh 
parafie. Redakoja więc, drukując inkryminowany artykuł,
o d p o w ie d z ia ła  swemu zadaniu, iha przykładu innych p u d a -
jąc do publicznej wiadomości takt, agrozą przejmujący 
wszystkich Redakcja zresztą spowodowaną była do tego 
i ipnemi TZględy. Jak wyżej powiedziano, Zasmgała ona 
wprzód u lndzi godnyoh języka, tak o samym fakcie, ąak 
w ogolę o zsiędzu Ząbeckim —  i okazem się, że ksiądz 
Ząbecki me był kapłanem przykładnym. Będąc pioooszczem 
przeć* laty przeszło dwudziestu, na plebanji W Miechocinie 
umiał on jednak tyle zebrać grosza, że przenosząo się na 
proDostwo w Zalasowej, kupił jednocześnie wieś Kowalowę

Górną, a ze co ’  —  oto za pieniądze pochodzące ze s ,rze- 
daży lasu, należącego do mit chocińskiej parafii, i za jniie 
z podobnych źródeł nieprawych Gospodarując na K om i- 
lowej, na probostwie w Zalmuwej mało sieaział. W Kowa- 
lowej mieszkał z jakąś przyja* liólką, miał wychowanice i 
w yonowanki —  a do Zaiasowej, dla spełnienia obowiązków 
kapłańskich dojeżdżał konno, 1 nieraz z konia spełniał ta­
kowe. Życie podobne proboszcza niezmiernie gorszyło pa­
rafian, ale ksiądz na to nie zważał, żył po dawnemu i ru 
dawnemn zbierał pieniądze. Wkrótce po Kowalowej, nabył 
Uniszowę i wypnścił takową niejakiemn Sroczyńskiemu. I 
cóż się stało? Oto Sroczyński miał w kontrakcie zastrze­
żoną pewną ilość »ągów ud księdza , a gdy przyszło do 
wypłaty raty, a wszystkich sągów nie wybrał, nie wypła­
cił całej sumy w brzęczącej monecie, leez dał tyle, aby to 
oo dal, dodaue do wartości nie wybranych sągów, równało 
się wartości raty; ks. Ząbeoki przyjął, a następnie pod 
pozorem, iż wszystkiego nie ódebial na termin, nąjnanie- 
bniei egzekwował Sroczyńskiego, przyczem żonę jego, pod 
ter czas chorą, kazał wyrzucić z lóżkiem na ulicę pomi­
mo, że p. Ryohter Jędrzej, sąsiad, wstawia1 się za nie­
szczęśliwymi i prosił dla nich o litość „Proszę bardzo nie 
wdawać się w nieswoje rzeczy11 —  odparł na to ksiądz 
Ząbeoki, i zwróciwszy się szparko do uizędnika egzekwu­
jącego, dodał: „panie komisarzu, żandarmami proszę od­
dalić ludzi niepotrzebnych; rób pan swoje!"

Sroczyński był kompletnie zniszczony; krestencję 
ksiądz zabrał nawet mn całą, a gdy znów obywatelstwo 
tameczne, wzruszone położeniem nieszczęśliwego człowie­
ka, który chyba tern tylko zawinił, że będąc prostym a 
poczciwym, innych miał za poczciwyoŁ —  a gdy znów 
obywatelstwo tameczne wysłało panów: Edwarda Dzwon - 
kowskiego z Gromnika, Gelegńniego z Tnchowa i ksiedzr 
Józefa Berezniekiego z Zwiernik- w depntaoji do księdza 
Ząbeckiego prosić, by jakoś po ludzkv z»ł igodzii sprawę 
z Sroozyńskim, to ks: ądz znów twai ło ofu-inął i na nip 
się nie zgodził. „Proszę na mnie nić nasfawać; nauki 
nie pctrzebnję, mam sąd w Tarnowie i to dosyć" —  p0. 
wiadał ksiądz Ząbeot do gości, i goście wyjechali 7 m- 
ozem. Podobny postępek księdza Ząbeokiego, czyż nie 
mógł upoważnić redakcję Dziennika do uwierzenia w fakt 
zdzierstwa i chciwośoi przy pogrzebie biednej sługi przez 
tegoż księdza popełniony? Zamiesoiliśmy więc, jak jnż 
puwiedziałem, fazt ten, i jestem pewny, że ksiądz podo­
bnych rzeczy mógł się dopuścić. Zresztą nie brak i in­
nych jeszcze faktów, smntne dających świadectwo o oba- 
rektorze ks;ędza Ząbeokiegc. Słyszeliśmy naprzykład z pe­
wnością, że przez kilka lat nie dawał sągów szkole Ry„ 
glickiej, do dawania których był obowiązany i dopiero gdy 
tamtejszy nauozyoiel, p. Konopiński, wi sedł na diogę ofi­
cjalną w sprawie tyoh sągów , szkoia przestała być krzy­
wdzoną dalej. Takie postępki ksiądz- Ząbeckiego. takie 
spusoby dorabiania się majątkn —  słusznie korespondent 
nazwał „sposobem pana Klonowskiego" *) Jako duohownj, 
ksiądz Ząbeoki, jeszcze więcej zawinił. I z lej to pr:*y- 
czynj nie choieliśmy nawet umieścić sprostowań: a, jaLit 
uam nadesłał. I nie amieściliśmy także sprostowania gmi­
ny, Droniącej tym sposobem księdza swego. Wszystkie te 
sprostowania były błędne i bałamutne. Co do gminy, to 
takowa widocznie nadesłała „woje pod presją księd/a, bo 
wiadomo jaki wpływ na chłopów zwykle ks: ądz wywiera. 
Na prawdziwość zarzuoanyeh faktów księdzu Ząbeckiemn, 
stawię świadków; 1. co do zńzierstwa przy pogrzebie, 
stawię zeznania śledcze pana Fronenberga i obecnyoh tu 
panów Stanisława Pieniążka, obywatela i Konopińskiego, 
nauczyciela; 2. 00 do sposobu dorabiania się majątku, 
tychże panów: Pieniążka i Konopińskiego. Niech się sia­
nie prawda. Nie mam nic przeciw księdzu Ząbeckiemu, 
nie idzie mi o jego pognębienie — ale o prawdę (D. c. n.)

* Typuw-s figurą w powieści pana Lama „Głowy do pozło- 
ty*1; szachraj, kręciciel, chciwiec—  a jednak szanowany od iwia- 
ta, bo miał maskę poczciwości.

D z ia ł  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n y .
i * .  3 0 . m a ia .)

j  «lzfł*ń  l i t e r a c k i  , pismo poświęcone literału- 
i.;e , sztnee i nankom, zacznie wychodzić we Lwowie sta- 

P o ^ ^ y c h  wydawców z dniem 1. paździer­
nika br., aby wypełnię brak, który od dłnższego ozasn po­
wszechnie cznć się daje. „ T y d z i e ń 11 będzie wychodzi1 
w każdą sobotę , w forme-ie warszawskioh „Kłosów" ob  
jętości dwu arknszy ścisłego druku, na papierze welino­
wym. Zadaniem naszom godzić piękne z pożyteoznem. Nan- 
ozeni doświade' eniem. że wielki organ literaoki nie należy 
do łatwy cl ?  u wniotu, postanowiliśmy nie szozędzić ani 
ko»ztów, ani tmuów, byle „ T y d z i e ń 11 stanął na trwa-
jych podstawachr

sobie współpracownictwo najznakontit- 
szych sił, jesteśmy pewni, że pnbliczno“ć lak oceni nasz® 
„tarania, jak sobie na tu zasłnżymy. W każdym razie mo­
żemy zapewnić , że byt naszego pisma nie jest obliozony 
na miesiąo lub kwartał, jak to niestety we Lwowie osta- 
tniemi czasy zbyi często kię dział*

Prospekt w swoim ozasie wydany, przyniesie nazwi­
ska autorów i P™®0' ,w Pierwszym roku będą umie­

szczone w o ' R 0g0sz -  F. H. RLMer.

K r o n i k a  t e a t r a ln a .  Dziś Robert Diabeł, opera 
Mayerbeera: w partji tytułowej wy.tąpi po ra, pie: wiz,
pan Zakrzewski,

* P. Edgar w

czynią zeń prawdziwego artysię. ^ ależa^ J „ r  l X !

spokojnośćMuiohiT' gra  ̂ ńobrze _

do ról tragicznych na miejsce hadnewskiego, 
by taka s iu  po za granicami kraju tułać się musiała.

# tir  . . . .  t IJL „a oripr Towa- ł* zia “ — j . 1
Wczoraj mieliśmy „posobnosć na W-t r°‘ 1 

rzystwa u nzycznego usłyszeć dwie k o m p o z y c j e  par * 

Czerwiuskicgo, a m ianowicie: sonatę nr fortepian

lenezełę i medytację na prelud (H-mol!) S. Lacha Oba 
Kawałki posiadają r iwwykłe zalety. Go do pierwszego, ra- 
dzilioysmj autorowr, aby sonaię nieco skrornł, sibowiem 
jeden i ten san motyw powtarzs się za często.

* Luwi a łajemy się, że w pierwszych dniach czerwoa 
odbędzie się w teatrze hr, SLsrbkr pod kierownictwem i 
ze współudziałem p. L. Marka koncert na korzyść fundu­
szu stypę-dyjnegc. Prócz ntworćw klasycznych, będziemy 
mieli sposobność usłyszeć nieztóre większe utwory muzy- 
eznf Riehardf, Wagnera i F. Liszta. Wzmocniona orkie­
stra teatralna pod dyrekcją zdolnego naszego kapelmistrza 
p. Jareckiego; pani Friderici - Jakowiokt, p. Borkowski i 
uozenrice pana Marze przyjęli współudział w tym kon­
cercie.

* Szkoły numer 22gi zawiera Sprawy szkolne w 
Wielkopolsce —  Jaką powinna Dyć książka podręczna do 
nauki geografii w szkołach ludor-yoh; przez Aleksandra 
Pająka. —  Wypadki Kiaazieży w szkole, przez Jana Nep.
Wasungh. —  Korespondencje z Wadowic, z Krakowa. __
Sprawy Towarzystwa pedagogicznego. —  Wiadomości bie­
żące, — ■ Konknrsa. —  Czasopismo Szkoła, wychodzące już 
rok siódmy i będące organem hljczynniej sztgo w kraju 
naszym Towarzystwa, rozwija się znakomicie pod faefió- 
wem kierownictwem dra Zygmunta Samolewicza. Dotych­
czas tylko w kołach nauczycielskich rozszerzone, zasłnguje 
na ro, żeby się znajdowało w każdym domu, szczególniej 
gdzie są dzieci do szkó) uczęszczające. Stanie się ono w 
ten sposób pośiednikiem między rodziną a szkolą, a wię­
ksze zrozumienie spraw szkolnych, jakieby w ten sposól 
n ogółu naszego powstaio, byłoby znakomi ym czynnikiem 
poduiesi mia wychowania młodzież, aaszą,.

R a d a  m i a s t a  L w o w a .
Na oduytem posiedzenin w przeszły ozwar.ek . zała­

twiono nastepnjąee sprawy :
Przyjęte rezygnację dr. Ignacego Kasparka, radcy 

wyższego sądn kra; owego, z godnośoi radnego miasta Lwo­
wa, —  Pann Borkowskiemu, pomimo oporu p. r. Piątko­
wskiego, podwyższono w myśl odnośnej sekpii, wynagro­
dzenie od jednego zaprzęgu z złr. 2 75 o 10 pret.; __
prośba pane Kreiza, dostawcy żywności dla aresztów miej- 
skiob, o podwyższenie wynagrodzenia za dostarozana cii 
płą dla nich strawę —  została odrzuconą. Grunt miej­
ski, poioiony obok realności 1. 13? ’ 4, wynosząo, 74 są 
żni kwadr., mugą sobie nabyć panowie Werner z Grlewi- 
ezem z® 1000 złr. —  Czynsz łazienkowy, zahipoiekewany 
na realności 1. 348, zos lanie jkstaoulou an, zj wnieeie- 
meir 200 złr. —  Kontrekt z hr. LąCzyńskim o nabycie 
przes tegoż 182 sążni kw. grnntu nueiskiegc na Ruraoh, 
zustaje rozwiązanym, przyezem przepada mu na rzecz mia- 
„ta zadatek, jaki wniósł, a to dla tego, że pomimo licznych 
wez w*ń mag.slratu, p Łączyhski nie zapłacił za grunt 
reszty. —  Postawionym będzie nowy budynek dla urzędu 
03 mentnuzego; na ca wyasygnowanych zostanie 2000  z‘r. 
Rekursa w sprawach budowniczych, tanów Arona Filipa, 
Antoniego Geldmana i pani hkibińskiej, Zustają odrzucone; 
przyj jtą zaś zostaje prośba Towai tysiwa strzeleckiego o 
przedłużenie terminu aż dc października 1876 roku, dia 
pokryci* strzelnicy ogniotrwałym dt ohem.—  Panowie Ja­
skólski i Bojarski zostają zatwierdzeni, pierwszy w godno- 
śji naozclnika straży ochotniczej, drugi jako jego zastępca. 
ZaLgły czynsz po śp. Kirola Btarklu, co Sknilówkę dzier­
żawił, zostaje odpisany, Do nie można go ściągnąć. Pen­
sje rmerytom miejskim wypłacaną będzie odtąd z gory d. 
2 , każdego miesiąca, me tak jak wprzódy 7. dołu, dnia 
Bo. każdego miesiąca. —  W myśl prośby Towamystua 
p^uagojjiuJnege o polcpszenio bytu naucz,oieli miejskich 
szkół ludowych, rozdana, zostanie tymczasowi* między mmi 
tj tułem dodatku kvota 2o00  złr., a to każdemu dyrygu­
ją lemu nauozyoielowi (nauczycielce) po 50, nauczycielom, 
lub nauczyoielkom zwykłym po 40, a pomocnikom po 30 
zlr.; potrzebna ku temn kwotr znajdzie się w rnb. X X X . 
budżetu, ł  fundnsz szkolny zwróci. Psu RadziszewskiBro- 
meław cheiat. aby między nanozrcieli rozdać jesz ize 3000 
zlr., bo drozyzua okropna a praoa wielka, ale Rada i  po­
wodu, że od 1. września r b. pł-.ca wszystkim będzie pod­
wyższona. nie zgodziła się na to. —  Dla wzoiowej szko­
ły Indowej, magistrat wyszuks stosnVny loka1, ale lalsze 
koszta i«j szkoły pozostawi staraniom krajowej Radv

lu, a szkoła ta nie przeszła ieszo»e na fundusz 
gminny. —  L a wniosek sekeji H. każda inna sekcji w y­
bierze z ona swego po jednym członku do komie” , vy - 
sa onej ku rozdzieleniu ipomóg nrnędnikom miej«kim: 
»ekoj_ U  wybrała już dwóob o.łonków.

Na tom się skończyło posiedzenie publiczne. Przed 
zarządzeniem posieuzunia tajnego, zawiadomił p. prezyden. 
pp. radnycn, że najbliższe posudzeme Rady odbędzie się 
tSL /i^  d‘ ‘ cz‘,rwca' oznajmił dalej, że w urzyszTym
n Vł lUHt-l °Pud0b,11P we w"orek <2- czerwoa), będzie 
“  ał. ? - Skjb,m6kl ° < W , w wielkiej Uli i atuszowej o na-
u7tem \ miarar" ~  nafPierv dla pp. 1 adnyoh, apotem kilka takioh odozytów dis publiczności.

€ ^ o s p o d » r « t w o  p p z e m y a ł  i  h a n d e l e

„ dn / .  ’Cf  U''hw*ł-V ,w4 y  zgiomadsenia członków oddziału
L I  ,  , ' J Ł , r ' b' Eai‘  Oddziain zarzadzih poHuU -Si :.d-
doMni. We e,yn“rJ‘ 1 zawezwa,» do tychże p, Józeta Kubickiego docenta wet ynarji z Dnblou. Wykrad, te odbywaó sic b9da w 
eurawme, rozpoczną Bis 20. czerw M i trwać b.,dą niewyjmuiąc 
niedziel 1 świą* do 5. lipo* rb.

Raca uprai za o .ozpowszecbnisaie tej w.acomoSci między o- 
ficjaUstami prywatnymi i nanczycielami Indowymi i zauw_';a* że 
zapisy ut t- -ykłady przyjmuje do dnia 18. czerwca r. b _ ze o 
ile fur insze wystoiczą udzielać będzie potrzebującym słuchaczom 
iyety dc wysokości 1 gid. dzi innir.

Słuchaczu wyszczególniający się obdiieleni uosta lą premjarń 
akładającem. aię z na.-zędzi chirurgicznych w chorobach swtenąt 
najczęściej nływanych.

Zn-awno dn . 2U. maja 1874. —  Przewodniczący Oda ziała: 
T. Chajęcki. Sekretarz: Kiottowtki.

W y s t a w a  o w a d u r  W  P a r y ż u .  Paryskie centralne 
Towarzystwo pszczolniczo-entomologiczne urządzi w jesieni r. b. 
oó i5. września do 11. października wystawę owadów poiytecz- 
nyoh, jaaoteł szkoćiiwych, w pałacu przimyałow/rr w Pa-yiu. 

rzypoaeczone będą w dziale owadów pożytecznych takie ich pło- 
y, jakotei przyrządy i narzędzia do przerobieni! tyckii płodów

V  *’ 6̂ ■** udów Bzcodbwych: wszelkie środki do ich wytę­
pieni!. Służące.

Chcący brać ndział w wystawie, mają się zgłosić listam .ran 
owanymi przed 1. września 1874 do sekretariatu Towarzystwa 

w Pgyyżc, „me Mongi 59.®

^ "h ż  -  ii si , 4 iw zasięgnąć moura w biurze podpisanegu

iraz z wystawą odbędzie sję takżn koapres. na którym roz- 
lerane ę ą rozmaite py.Łnia, mianowicie o tępieniu gąsienic, 

pędraków, chrząszczy itd.

^ r o d .  k  rarizd® : „ „ a  a b yC b r j n e m n  w r .  o s t o w .
a t„„  a .  Komitet Towarzystwa gosp. gal. otrzymaj w tej mierze 
n«.tęp„jące doniesienie od p. Feliksa Polanowskiego: „Na nole- 
.4*  pszenicę użyłem w tym reku z nadzwyczajnym skutkiem prze- 
trząsacza dr siana Howarda, który to sposób poskramiania psze­
nicy bujnej za nierównie skuteczniejszy śroaek uważam jak bro­
nowanie i wałkowanie. Kai dy, ktokolwiek tego narzędzia użyje, 
będzie zdziwiony praHycznością tegw pomysłu."

W y s t a w a  r o l n i c z a  w  B A »rC <  została, dziś e 
*war*ę.

J “ U « M M i k o l a s z a  notuje
c‘  "  PIj T '  'Pil7^  anyżem sto ■

O s t & t a i e  w i a d o m o ś c i .
Naoeehy- prezes rejencji poznańskiej po wróci v,bz 

Bf'rl/ aa! fepn® je id ^ ł  zapewne pc insnukcje -  wi 
■w*_ kapitułę, aby w p-zeciągu dni IG obrała wika 
rju. la na miejsce uwiezionego ks. arcybiskupa Ledó 
chowskiego, grożąc, że js ż e i  tego nie uczyni, to ko- 
ifi.sar* rządowy zarządzać będzie djecezią. F -iędra  
Ma-wioza, biskupa chełm ińskiego, zawiadomił rząd, 

y  uył gotów do Grogi bo wkrótce wywiozą jro d 
więzienia do Gidans^ą 3 * b

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o -

z b e r l in X y ^ o r i > jUX  ^ f ° un ‘ k\  P0k 
Franki- 1 • ■ R' S oswiadczaja, 2 .
niu tak mm p°koj u 1 nie myśli wcale o zerw a-

takowego, a najmniej o zagrożeniu Belgii.
n „ j 0, e  “  maja. Gorczaków z Baden- 
Baden zaprosił gabinety europejskie na kongres 

Wożenia wojennego prawa narodów, a w 
szczególności traktowania jeńców wojennych. 
Kongres ma się zebrać od 15 lipca wBruksel: 

j państwo wysyła nań jednego wojskowe-o 
1 jednego dyplornatyuznegc nełnoiAocnii a
r  1 ' i r ^ i  29‘ maj a- k)zi' ’ niHarł tu kardynał 
raicinelli (były nuncjusz w Wiedniu).

H l c e . c n ,  d. 30 maja, iU godsTio~mmŁ
IA F rO n 1 * r*_ A 11 _Tł 04. * i. - • , 1 • ■*Akcje Frań* c-Au.itr.-B. 24-___

„ Kredjiowe. . . 215-—
„ Ang)n-Austr.-B. . 125 —
„ Union! bauku . . !i2-5u | Verein®bank

______  D-> .ćłiic: mdie.

Akcje koiei Karola-Lud. 243-50 
„ „ Połndniowej 138-—

Bauuank............................ 45-__
. 7-—

' k n l e g r a f o w n n a  k n m  w i e d e ń s k i e .
. W i e d e ń ,  ĆL 25*

Akcje Banau Fm.-Aui.tr. 
„ Węg. Kred. . .
„ i  ng). Ai.str. B. .
„  Zw i.ą? ,u w »| o  B . .
„ Kuloi i\ar.-Li dw.
„ „ Północnej .
„ „ Si-idmiogr.
„ „ Puludnio-w.
„ „ Alfbldzkiej
„ „ Elżbie‘1
„ „ Lźw.-Crrn.
„ „ Wegi h\,in.
„ Yereiusbank . .

maia., 2 Łodu 20 min.
25-— 

'4 5  —  
126-25 
9325 

2̂ 4 —  
206-—

138-—
139-50 
196 —  
1 i —  
104 —

Uspoanbienu mdła. 
Berlin, Mosk. noty nauk. 923

„ Ab ,ji I redy to we 1281,'.
a Lombardy. . . 83.%

G-alicyjsKie . . lOSL,-

Ak sj' Anglo-Banb 
„ Ungar. Ostbahn 

Galie. Indemnizacje . 
1864 „-ofcy . . . 
Kosey iko-O'1 crŁ irg.
Verkear«bł.jk-ń ctien
Tureckie Losy 
Baubank - Actien . ."
Rtaatsbabn „
Bank foia'. „ . .
Wiener Bauverein . , 
Hynotb -R entenbank 
Rosyjskin Banknoty.

55—
50-50 
80—

134-50 
138 50 
78-50
51-25 
45-50

316-— 
68—  
29 75 
12—  

1-53

Paryż, 26. maia 37„ tobm '50-72. 
L w ów , 29. irąja.

Jed. dług paust w bauku. 69-05 
„ „ „ „ srobrze 74-30

juusy pozy czai z r. 1860 106-20 
Akcje Banki wiedeńsk 981-—

Berlin, Kolej państwowa 189 
„ Koiei rumuńsk. 44’ /.
„ Austr. noty bf aL. 901/,

tlfpos.: ciiłkiem mdłe.

Akcje Banku kredytów. 217-50 
Londyn . . .  . 111-50
S r e b i o ................................. 105-60
Napoleondor . . . .  8-94

PrzyjefcffaJi no h w o w ą  od 29. do 30. maja.
i H otelIJE nrop  U k i. H. Jakubowski ze Złoczowa, Rott 

z Wiednia, Marumak z Węgier, J. Dembiński z Chorostkowa F . 
Jędrzejewicz z Żurawicy, J. Jęa.cejewicz ze Śniatyńa, A. Kraft 
z_Radym-u, R Małrchowski z Odo«..y, St. Nartowski ze Śniatyna, 

dynski z za Kordonu,
Ih o te l f a - s j i a w s k i  J. Gomohnski z Brodów, W . W o ­

liński z Krakowa.

t i r ,  1  ■ Izby l u i o w ą
Alb. W. mąj».

Ł  A k c je  aa zatokę. 
Balal s*1- Kzrolz-Łudnikz 

m bwow^Ozzrniowlzokie) . 
a-r*— Uy "Sm #9 100 ab. .

,  krajów, z wył. BO-/. ,
Bu L l z l ;  . M l  aa I W  atr. 
•ow, krzd. gzUo. 6 pro. w. a. . 

z z • 4 „ „
.  „ 5 n W  87.1.

Banku bipst. galicyj&k. 6 pro. 
Bal. zakładu kred. wiole. . , 

1 1 1 . OkUsż za KHi atr.
lwu lin, mn nu (ol ŷj.kie .
Pożyozkl kraj. z r. 181o po 0°/„ 
ta n  udaru. JLrakoi.-z . . .  

m i  mii aw-ws . . 
r * .  B a z M j .

; Lut
L_ 9W0I- ®r I * . , ■  • .
*Ał bas irjal resyJsU . „
Bubal roz>l—  srebrny . ,

.  ,  paplzrowy
Bruskis buotr k -*°w- • •  .

W ledeft, 18 maja. 
t psa, zjzd. dtcf. pai .  bank. . 

. . . .  • ,  lad. niż. austr. .

. . . .  ozeskle .
• ■ ■ •.  . . .  SaltoyJ. •
■ . . .  baków. •
a .  ■ ,  Bzdadog

Węz. pożyta, rot 100 pro. MO 
ti&k.w IM ob . .

U a ty  s a i u w a t ,
I pr. Banka oari loay , 

.  (zasyjakło . . .  
a gaż. aakl. krsd. włoia. 
a wę. anata u f i .
a aaki. krat. aoab. .
« Mkaal. w SS lataj .  
i  ■ M l BdMi IM

żądają pb-oą

J4R — J4S —
148 60 141 GO
918 — SU —

88 80 99 90
74 8-1 78 80
88 PO 88 90
87 40 88 75
9fi - 98 LO

8’ 8’ 80 80
87 85 86 I-
»  — 80 -
fi CO 18 60

fi K fi 11
1 1 88 6 91
1 > tl ■ 88
n 1 u 9 -
1 t TO 1 (4

1 64 1 !S
. 88 1 86

100 40 106 15

89 80 99 80
94 41 74 8£
.  - 96 -
97 — 88 —
76 - 74 15
SI - 87 -
7T 75 77 16
78 - 71 tfi

95 — 94 76

9 90 95 M 87
\ 74 — 11 -

96 - 94 60
1 87 - 80 60
I 96 GO 96 -
1 *4 ~ 19 10
l u i  0 U l -

ya śy o a k l loteryjn e . 
Loay po*yn. ■ r»ka l «  • 

■ ‘  I UH :
:  ;  j  ( i w  •i praa. foftc ŵ fkrie
B Oomoi nk • • «_ aniiytowj s • o
B Lw«. ptfoWwi na Dona)a
.  U9dft Balm • • °
g a Plity e s *
W » MiŁTT • • o
a hr. flfca-Ctonoii « • »

miasto Budy • • •
a kt. Windisohgrftts # •
a hr. Waldsteic • # •
a hr. Keglewloh • •
a Rudolto o s • *

A kcie  p n iF it . 1 b u k *
BmĘpi.F P*r® om, Dunaju 
Kowl półnoo. Ferdynand* •

_ nądowej fc. *. • •
a i*chodnM| om . ttb a  •
a pardubłoklei ,  , •
a południowej • • c
v g*lioyjskłf|2 • • •
a eMralowtookle) « •
a Alkreohto • • • •
a n»ddnłwtru*eki4 • 6
a KepkowaUfJ • • •

weg« pól. wiohodm® •
a weyks. Rudolf* *00 rtr. 
a eUelcUko-flambóJkioj
B koHyoko-boffum. * •
a aiedmlogrodsk̂ ej • •
a cłssńakiej .  • •
a weohodnio-wff. • •
a niłtr.-półnoono-ttofco^* • 
m wi oho dniej .  • •
9 Frmnoiiik*-J6«ef*

Benku n*rod. auitrjee. •
i i łk d n  kredytowefo • §
Akoji banku anglo-austr. .a a angL-wff. • •

a |*Uado kredyt, wjg, .

li żądają ptooą
U 8<» — m  -
1 97 96 96 ?5
II 106 47 IC6 10
1 81 60 IM —
I 74 67 74 -

80 60 19 *0
159 en 1 9 -
97 60 9o —
71 - m -
84 — 23 60
97 — ™ 60
38 — 2K —
94 75 24 25
19 60 18 6C
81 95 21 —
18 - U  —
I| 50 ii —

68' — 638 -
SOS* 2(69

1 $18 40 816 50
ur 63 197 —

188 76 187 75
844 95 S43 75
HS — 142 —
116 - 114 -

104 75 104 S
(56 — 155 50
140 60 }39 60
189 188 —

909 69 209 -
60 6® 60 50

180 — 180 -

99 - 198 50 I
i 9 «  — 981 -

8 9 — 918 60
187 — .'26 M
81 74 92 60

144 >0 14̂  ~
1 15 60

(9 (0 W 60

I W *

Ir io w
87 -Aks], wt ujmo d« obr.fM- „

a fi Ue. h£j> tsozaefo • U _ _
.  ausb. zwięzkow. • ' | a# —
s Ih  o rot , : _»go
a au t., oa 11. Iuauku •

OkUBł płerwaaeAstwe- 
a tlż  a Ó. ulss aus! d .

• i K* * y. I pro. z*100 cb. m . , .
.  (BmJs. 1888) ,  .
a raęd. St. 600 Ir. . .
.  ,  La . 1887 fr.
a połudu. St. 500 fr. , .
a Bony 1876-1878 pro. .
a pot. Q, F. ido hr. m. k. 
■ a . . . .  100 ■ br. w. a.
a • • „ w sr. Bpro. w a.
a aaohod. oaask. i 100 ob. 

_  ui ar. ’ 0Q słr. w. a. . 
koitf pelud.-p6t. aiam. t sn

.  100 wir. .  .  .  .
_  . — w arsfcraa , .
Kol. galio. X. Ib MO ab. w. o.

(w *rakraa 5 pro. a. 100, 
Kol. gUic. X. L. L- .

a t-u ,  dsnu po 1 10 b. 
(w srM n, 6 pn . aa 100) 

.  Xr jja  0 7  . 
E lM  £ la . ■ .

a BadJnli ibi aBUli  ̂ ,  c
a hirkowakT-j .  .
a slódinlogroa. ab. >00 w. a. 
a ki. Xndolfa po MO ab.

0 robru fi pro. u  100)
a p -  .. ohsL. po 800 dr.

(w srebra, fi pr*. aa 100*, 
Te w, prag. pneiayJ aaL po 

MO ab. . . . .  
W n lu ty . Ossarskle] karouy .
Lokat na wagę. . ,  .

„ oDrąmowy . .
Hapcloo ~.ir . . . .  
Snwarouyaagl ł“ . .  ,
Imparjal moskiewski ,
Srebro . . .  .  ,
Srebro kapmy . .  .  ,

s a - a s s  -. :

80 
45 fO

88 —
93 — 99 iO

IM »0
lfa - 
lis 40 
.15 -

105 »

7f 7b 
87 18

*d -  
94 50

fi 58

IW  75 
Ile -

I m

« -  
84 75 
6

1“  -  

44 Et
88  -  

«l 5f
91 80 

188 -  

13* «  119 31
M k84 60
89 -  

104 80

107 — 
lOfi —
7« i*
.7 50

79 16 

94 H

fi Ci

108 80 i r  70

P r x y c h o d * ą  n a  główny
ilWi n ^ V R ą K t a k a w i u o  5. g. 57. m. r a m ^ K g . 4A.a. w noe, 
i I U  g.  50.  m.  ino —  a C a e r n i o w i e c t  A g .  5 8 . m . rai
?  1 1 „l1- I -  8 m. w nocy —  ,  P o d w o  1. -
< ta  I '  18. m. rano, 4. g. A  m. po południ ii 10 g. m. w nocy.

w?, 40 K r k owa  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m.
wieczó i U . g. 48. m. w nocy —  d , C a e r n i o w i e c :  6. g 17
m. rano, 1? g. lb. m. w południe i 11. g. w no„y _  P od

7 m ° r . m  * B t ° d6wł 1% *  IE wnocy i 6 g.

c* uc h o d zą  do' P o d w o ł o c z y s k  i d o  
Brodow.  g, 11. 32. m. w noey i 12. g. 26. m. w południe.

f fiz js tt ii cierpiącym mm  zimwit i siiy t e  leiantw i l t a ź t i i  wyimiemta~ n w w  -  • -  ‘      luauiuii, ijjiuoiiiun njoiiuuiuia

x  L o n d y n u ,
pienia aołsdka, ujrwów *drowie} cudowna „R»vaiesc.6i„ dn Barry*, która bea medycyny i nosztot- usuwa cier-
astmr, kaszel, niestrawność „atto ; !  (■ Wuny śluzowej- pęch irza, berek i organow odaechi., jakc to: tnberkuły, suchoty,
krwi, Szum w uszach nudności ‘t “P ’ beI»lln°»ć, heLL iroidy, wodną puchlinc, goryczkę, zawroty głowy, uderzenia

O tó ^ ć ia o  t  - aaWe t P° d<* “ , diabetes, melanchouę, srhudufęci . reumet.-zm, gościec, błędnicę
uto wyciąg Z 7.J.000 świadectw o wyleceniu chorób, które urągały wszelkim hiarst rom: a5«

Certyfikat Ni /}*.»&-». W a l d e g g  3 kwietnia 1872
tniem c i ą g ł e i S ^ ż ^ ^ ^ z ^ r t 16* ^ ^ 6’" 50.'^'tni «(owiek, cierpiący o d  lat 10 na sparaliżowanie rąk i nóg po dwule-

brc i^iristwo^rzyjm najfe^cifi-ri6r4Z(moj!^0wdzi^zni^Ić0''ra * *  “  d° b^  ^ ^ *  m0i“  ° dd8WaĆ ^

i w n ijw yższy^sC ni^ hfp^cho^i^pr^ez m ^ k ^ a ^ n i e 1̂ ’ ^  8tra8lnej °Puc“ iu-' ca?eg0 4 - . ^  " erca. bezsenności

A tan as io  Berbera.

„AeyJescićro du Barry* pożywniejsza jesf od 
Cena . . . .  . . . .

12 funtów 20 złr.
bUczkach na 12 i __________________________ _ _
I ak » t e k 2 0 r f  [ «*  676 HiUkaek 36 zł- G ió wny  . k ł a d  w W ie d n i u  u Barry du Barry & Comp.  W a l l f i s e h g a . « e  8
„ i  wszędzie w nor-c-inych artekach „ ik ipach korzennych. Skład wiedeński wysyła też , R ey al esc iór e*  swoją na praekaaam

lud pobraniem poostowezn.
,  «T7,in .nTrAjenCi e ' '  B U L E J l n ® «ch erU  ^ E ryk a  kelera ap t pod Lw em ; w BOCHNI-, u I. E . Blusiewicza

j  <1 ?  i t Orflnspanna; w u -JiR N iO W C A C I • n Alta. e k. apt, obwod., Leona Beli u i i sza. Fr. Krzyżanowskiego, w apt nor
r , , . ™ -  1 tf**»^«fro 8 ihnircna; w K0Ł01CTI-. u J. Sldorowicza} we L W O W IE : n Piotra Mikolascha, aptekarms, Leopolda R et 
iTOuera, Aygmunta Runker^ -ptekaraa, F . W . RróliLewrk.ego, Jak'ba Beuern, Kar-in Schubntha i Juliusza Reissa; w P E SZC IE : u 
jcnatt v. Tónik, aptekarza, a  rR A D Z E i n JoaeŁ F4lnte| w P R ZE M Y ŚL U : a  Edwardr Maahalakiego: w R ZE SZO W IE : n J.

H. Comp.; w STANISŁAWOWIE i n Ferdynanda Stoehnra, w TARNOPOLU- n A. Morawsten Ż Fr. A. Bnołulte i 
ODiodowa] w TARNOWIE i n A. Tmwyna. sl iknrsi H  Azltb n  I W. T. -----

nłr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr.
4 .  l f i sc h g az se  8 
swoją zz praekazam



JtodSJStfiF , ĵ l s a ł .

Prawdziwe Liuńslde Mat er je jedwabne 1zaciiast *• 8
KAIŁŁE e t  (iRO^iiKAIA (gwarantowane) | tylk© „  2

Paryskie PARASOLKI najmodniejsze od zlr, 3 do 15.
JSTaj modniejsze M aterje na suknie damskie

jak Peikal, Foulard, Satinette, .Jakonats, Orelon, Toile ecruc, Foulard ccruc, Batiste, Lainc, 
g  Peupline, Rips, Tatfla de \7enisc etc.

Ka,sznur owe zarzutki 
Katanki sukienne . 
Costiumes • • _ •
Schawls i chustki .

od złr. 7 do 30 
5 „ 70

15 „  100 
7 200

Velvet J a g u e t ..................... od złr. 8 do 40
Aksamitne Jirawdz. Jaguet . „ „ 30 „ 200
Waaterproof płaszcze . . „ „ 10 ,  30
Szlafroki................................ „ „ 18 „ 100

P o l e c a  2314 3—3
bezwzględnie nowy i osobiście dokonany

w  najobfitszym w yborze
znany z taniości Magazyn

J. Kiihmayera.
Z e s / j l  1 .

w i e  mmm
Jana Lama

z przedmową autora
opnścit prasę.

Nabyć można: W księgarni F. H, 
Richtera, w Administracji Dzien­
nika Polskiego i we wszystkich 

księgarniach

po cenie 4 0  et.

rzestrzcgam wszystkie strony, kiór«- 
by potrzebowały przywoływać aku 

szerki do swego domu, aby unikały p. Staw- 
czokowej, zamieszkałej przy ulicy Ogrodowej 
(Chorąż.), gdyż najlepszy dała dowód swej nie­
udolności , będąc przywołaną do chorej, nie 
mogła poznać się na słabości, tłumacząc, że 
wszystkie boleści są fałszywe (gdyż poród 
miał nastąpić za trzy miesiące) i po przebycia 
całej nocy, odeszła nie zgłaszając się więcej, 
przez co stała się przyczyną śmierci dziecięcia. 
Podziękowanie publiczne składam p. Dr. Med. 
i profes. akuszerji Kestenburgowi, który nawet 
w nocy nie odmówił swej lekarskiej pómocy 
i akuszerce paui W . Antoniewicz, gdyż ani 
na krok nie odstąpiła chorej, przez co zdołali 
uratować matkę dziecięcia. Józef Olesiak.

C horoby żołądka, jelit, wątroby,—  oraz ka­
tary i przewłoczne zapalenia płne, krta­
ni i t. d., leczone według nieogłoszonej 
jeszcze publicznie, —  mnie zaś prywatną 
drogą udzielonej metody jednego z naj­
znakomitszych specjalistów angielskich, 

ustępują tak szybko i tak stanowczo (z wy­
jątkiem nienleczalnych, jak n. p. rak), iż me­
toda rzeczona na powszechne zasługuje uzna­
nie, tem bardziej, że uwzględnia ona nasze 
warunki klim atyczne, nasze zwyczaje co do 
sposobu życia i t. d., — co tez stanowi główną 
podstawę jej skuteczności.—  W ody mineralne, 
podług tejże metody używane—  bądź w domu, 
bądź n zdrojowiska, wydają zadziwiające, czę­
stokroć zgoła niespodziewanie nawet pomyślne 
reznltaty.—  Niektóre środki, w razie potrzeby, 
zostają sprowadzone bezpośrednio z Londynu, 
za pośrednictwem samegs wynalazcy.

W  powyższych, oraz wszystkich wewnę­
trznych chorobach, —  ordynuję podczas letniej 
pory od 9— 10 z rana i od 3— 5 po południa.

(Ulica Teatralna, nr. Ili nowy.)
Dr. R u d n i c k i ,

2363 czł. cz. i kores. wielu Tow. lek.
1—20 krajowych i zagranicznych.

Xa 13 z łr .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł­
nie nieszkodliwego, a od przeszło 3 lat 
stokrotnie wypróbowanego. Środek ten 
wra’  * instrukcją używania i zachowa­
nia się przesyłani za przekazem lub za­

liczką pocztową 2 złr. 16 cnt.

1264 5— ? Mr. Edward MadejsM.
Lwów, nlica Sobieskiego 1. 18.
Przedruk podziękowań pnbli- 

cznych z Gazety Nat udowej i Dziennika 
Polskiego:

Lwów d. 8. maja i871.
Serdeczne podziękowanie składam ni- 

niejszem W mu dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony z Migreny 
z knrezami, na którą mimo nrjtiosH i- 
wszych zabiegów najznakomitszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i  t. d.

Michał Puchalski, 
właśc. ziemski z 1  łłkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1374.
. . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony a .“ '"ren y  tak 
okropnej, że już wsz' ‘ kie środki zdawały 
się być daremne. Kilka lat trwała ta 
dolegliwość i wzmagał i się mimo rad 
wieln lekarzy coraz lardsóej, dopiero za- 
siągnąwszy Twei światłej rady, została 
w kilku miesiącach znpełnie wyleczoną.

Teofil Łucki,
2050 15— ? knpiec we Lwowie.

Lwów, 18. marca 1874.
Podziękowanie składam Panu , 

za udzielenie mr swego środka przi " w  
migrenie, który tak mnie jak kilku oso­
bom , którym go udzieliłem, n a j m o ­
c n i e j s z y  b ó l  g ł o w y  w kilku minn- 
tach usuwa. Witold Wolańsk',

właśc. ziemski z Podola
Krukienice, 5. kwiet. 1874.

Środek przeciw migrenie homeopaty 
Dr. Edwarda M adejskiego, jest dotąd 
jedyny przeciw migrenie, i tak zbawien­
ny, że od czasu gdy go używam, nigdy 
jeszcze nie dopnściłem Jo rozwinięcia 
się paroksyzmu, mimo dawniej bardzo 
częstych napadów. Czuje się przeto w  
obowiązku ze względu na cierp, u-ą na 
tę dolegliwość ludzkość, publiczni* *c 
zalecić. Jan Ostrzeckowski.

H  A  v r . K  n  v - i , i \  v

M. A. SBRIESER
we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 4,

k u p u j e  I  s p r z e d a j e  2030 11— ?

pod warunkami najprzystępniej#zemi
wszystkie papiery wartościowe, jakoteż 

wszelkie monety złote i srebrne.
Polecenia z prowincji uskuteczniają się IIHi J f l l i u i i i s t  i  I ł u j a k l i r a l i l i e  j .

oooooooooooo
F. S. B A R D A S Z

we naprzeciw kościoła katedralnego pod 1. 9,
X poleca po najumiarkowańszych cenach

Największy wybór
Golowej Bielizny,
jako też wybór płócien, stołowej bielizny, chustek do nosa, ręczników, saskicll 
czterodrutowyeh pończoch i skarpetek, mcianyeh materyj na ubiory męzkie; 
a n g i e l s k i c h  płaszczów od deszczu, deszezochronów, pledów, wełnianych ko­
cyków zamiast kołder, kołnierzyków i manszei, francuskich najmodniejszych 
krawatek i szalików. 2216 6— 6

lOOOOOOOOCOOOOI

ces. tTÓL 
nprzywiL

LAMP
we L w o w i e  plac Marjacki,

p o l e c a

Świeczniki ogrodowe
d o  ś w i e c  i  n a f t y .

Ś c i e n n e  l a t a r - n i e
Kręglowe i ogrodowe 

po cenach siałyct fabrycznych nainiuiarawańszych.
Rozsyłka we wszystkie strony za za­

liczką pocztową lub kolejową. 2251 5— 10

W "  JtśLT V ^ U S T
W i e d e A .

L eop oldstn dt, M leabachgasse Nr. 15, 
naprzeciw  c. k . ogrodu Augarten,

28 m edalów .

O
«e
C £c•64 M 
5  2 

*3 2
ESI m <2.

P
Sikaw ki ogniow e wszelkiego r o d z ^ u , sikaw ki 

ogrodow e, pom py ogrodow e, hydrofory czyli w odo- 
eiągl, pom py odśrodkow e, Dadowlane, studzienne, 
do pom pow ani* p iw * i w in *  i t. d ., w ę iow n ice , 
p*sy połarn e k o n o p n e , Bkórzane i kauczukow e, 
przyrządy p o la rn e . — Ilustrow ane katalogi przez 
pocztę bezpłatnie. łO ll  —?

U l  PORCELANY i SZKŁA
E. GEBHARDTA

we L W O W IE ,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety i kwiaty

w najnowszych fasonach i deseniach,
oraz 2iJ59 5— ?

Kule ogrodowe
we wszystkich wielkościach, 

p o  c e n a c h  w a j t a l l s z y c h . ___

J. PIETROSCH i Spółka
d a w n ie j

J. L. SINbLR i SPÓŁKA
we Lwowi© przy placu Św. Ducha 1. 11 nowa 

polecają najnowsze

laterje n s i i  takie
wełniane, jedwabne czarne, perkaliki, kretony, mu- 

szlinki, bareźe, piki, kaszmiry, tybety i rypsy.

Chustki wełniane i ka«zmirow< czarne.
Dywany angielskie, kapy, kołdry.
Materje na mehle. ryps, kreton i perk ,1.
Firanki do okien, pończochy i skarpatki.

Obficie zaopatrzony skład

Płócien i bielizny stołowej
z najznakomitszych słynnych fabryk.

Takie 2239 8—8

Koce graefenbergskie
do kuracji hydropatycznej

p o  m i e r n y c h  c e n a c h .

fena Dwa Be daje
— u  ,/jn  2-Ftni'!, czystej krwi 

podolskiej, premiowane na W y­
stawie światowej w Wiednia naj­
wyższą nagrodą 500 złr., są do 
sprzedania po 250 złr., o czem inte­
resowanych zawiadamia Z a r z ą d
d ó b r  S ł o r o d e i i k ł .  2328 3—3

Cement Portlandzki
2 K  1 8 1 * .

Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło uo uół,

po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  d l a  O a l i c j i

A U G U S T A  S C H E L L E N B E R G
w e  L w o w i e .

» iO  coC4 GM

Ważne dla gospodarzy.
Z  powodu wydzierżawienia folwarku

G ó r a ,  odbędzie się dnia 28. czerwca 
b. r. w V  I » < ly p o lu  (koło Bełza) o 
gudziaie 10. z rana sprzedaż przez pu­
bliczną licytację bydła k-ajowesro, m ło­
dzieży i cieląt rasy S h o r t h o r n ,  
razem 100 sztuk, koni roboczych, na­
rzędzi rolniczych, sprzętów gospodar­
skich, młoca-ni górnej całkiem nowej, 
kotła miedzianego do warzenia piwa 
etc., nc którą licytację kupujących 11- 
przejmie się zaprasza.

"W W ładypolu są zawsze 3  m ie -|  
s i ę c z n e  B u h a j k i  rasy S h o r t ­
h o r n  po O r p h e u s l e  po cenie BO1 
złr. do nabycia. 2365 1—5

Zgłosić srę do Zarządu poczta Bełz.

Najtaniej v bailn st. Markiewicza ve Lwowie, w RA 1. I I
' M l

S a n t o s  c z y a ta  fn t . z łr .  — *84. II
Kuba dobra „ „ — -92. i

„ perłowa „ „ — '96.
C e y l o n  natiy „ „ — -96.

przednia „ „ j . _ .
n najprzsdniej. „ „ 1-lK.

Jam ajka najszlachet. „ 1-06.

E R B A T Y
«*Ti» * *■ Ŝ . i«> .

Nr. 1. Taszu żółtokw. ft. złr. 4-IJO.„ 2. Juntojuan białok. „ ,
„ 3. Nandżyn czarna „ ,,
„ 4. Souch >nŁ angiels. „ B
„ 5. Congo familijna n ,
„ 6 . Wysiewki (Proszek; ,

* ■  1 ^
W  okruchach czysty funt cnt. 29. 
„ głowach rafinowany „ „ ‘,0.

„ uajp-zedn. „ „ 3 1 .
„ mączce mielony „ „ 31.
„ kostki rznięty „ „ 32.

Przy kupnie towarów za 5 tf złr. 
naraz a za gotowke rozsyłka frau* 
ko koleją. '  2307 3 —4

r n g i e  przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „ P o r a d n i k a  l e k a r ­
s k i e g o  w  c h o r o b a c h  w e n e r ą  - 
c z n y c l i  ,  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  
b a d a *  i  d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y  ­
n y ,  z  p r z y f l  i . i k i e m  o  s a m o g w a ł -
C ie “  wyszło właśnie i kosztuje Xzłr. 3 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna; grnntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedua- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krw i; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2009 22— ?

W  celu zachowania ścisłej dyskrecji, po­
daję na życzenie inny adres, pod którym za­
miejscowi pacjenci po przoczjrtaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pob.aniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
w ©  L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od H— i o  i  od 2 — 4  godziry przy ulicy 
W a ł o w e j  pod !• 3  dom Knlika.

S f  Sprzials tai, aby sprzeiat «iele! 4S
W wielirim wyborze różnej jakości 

najmodniejsze materje
na suknie i kostiumy damskie,

gotowe kostiumy damskie, 
Chustki angielskie, berlińskie i saksońskie.

Hożne materje podszewkowe 
i  d o  i r h i e r a n i a  s u k i e ń .

Iw Sprzeiaię tai, aby sprzedać fiele! 4S
K o m a n  W o  j c z y ń s M

2354 1 - ? w e L W O W IE , 
ulica Halicka, róg Wekdlarskiej 1.11.

K A R O L  i  J F L J A N  S C H A Y S R

we LWOWIE, ul. Karola-Ludwika Nr. 3,
mają zaszczyt polecić na obecny sezon swój najlepiej zaopatrzony

NAJWIĘKSZY SKŁAD
Towarów bławatnych,

Płócien, Bielizny stołowej,
oraz specjalny Skład B i e l i z n y  dla B a r n  i H e z i c z y z n *

Kompletne wyprawy usKuteezniamy z wszelką starannością w najkrótszym czasie. 
Nowy z druku wyszły Cennik, niemniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

di*1 ca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiegou A. J. 0. Rogosza. Zarząaca L. Zubaiewicz


